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Prof. K O N ST A N T Y  H R Y N A K O W SK I.

Działanie związków organicznych 
na organizm.

I. O R G A N IZM  I L E K .

K ażda teorja przyrodnicza dąży do tego-, by .wy- 
tłomaczyć przyczynę całego szeregu zjawisk zbliżonych 
pomiędzy sobą. Im  dokładniej tłomaczy ona zjaw isk» 
skomplikowane, rozkładając je na ,prostsze, im więk
szy zakres obejmuje, wiążąc, zjaw iska m iędzy sobą — 
tym  większą ma wartość. naukową. Każdia, nawiet naj
donioślejsza teorja  ma odpowiedni okres swego is t 
nienia i. stosowania i w miarę precyzji, środków ba
dawczych ulega przekształceniu. D latego tk> niewiele 
możemy wskazać teoryj, któreby przetrw ały  stulecia 
i dziś już przedstaw iają się w postaci niewzruszal
nych praw  natury.

Zagadnienia biochemji i; farm acji należą do n a j
trudniejszych do ujęcia,, to  też nauki te nie posiadła ją 
jeszcze te o ryj ostatecznie skrystalizowanych, -pozwa^ 
łających tłomaczy ć każde zjawisko przesunięcia lub 
naruszenia równowagi fizjologicznej. Dopóki nie 
będziemy w stanie odtw orzyć w laboratorium  cał
kowitego przebiegu reafccyj ■ biochemicznych i zreali
zować, chociażby w przybliżeniu zjawiska regeneracji 
m aterji żywej,, —  dopóty wszystkie nasze teorje bę

dą miały charakter hipotez pomocniczych. N ajgłów 
niejsze zadaniie farm acji naukow ej —  stw orzenie 
środka zdolnego przywrócić organizm ow i równow agę 
fizjologiczną, a działającego tylko w jednym  kierun
ku -— sprowadza się na razie do studjów  nad w ła
snościami chemicznem i i fizykalnemi tych  substancyj, 
które ludzkość już oddlawna w prowadziła na drodze 
czystej em pirji do arsenału broni fizjologicznej. Rów1- 
nólegle do tych wysiłków farm acji nauk i po
mocnicze ułatw iają jej zadanie, badając tło, na  któ- 
rem przebiegają reakcje biochemiczne, jak rów nież 
skład substancyj powstających przy wym ianie m aterji.

Jakież jest zadaie teorji działania leku i na czem 
ta  teorja powinna się opierać?

Otóż zadaniem teorji jest wytłomaczenie zjaw isk 
złożonych przez zastosowanie ogólnych praw' fizyki i 
chemji. A więc powinniśm y mechanizm działania dy
namicznego oprzeć na zjaw iskach znanych: dyfuzji i 
osmozie, a chemizm tego zjawiska na znanych w ła
snościach m aterji: pow inow actw ie,' praw ie działania 
mas i  katalizie.

W  wypadkach zwykłych reakcyj chemicznych 
tw orzą się związki, które pow stają we wzajemnym do 
siebie stosunku zwykłym, stechjomettrycznym. Szyb
kości powstawania ich są proporcjonalne dó pierw ot
nych koncentracji.

W przypadkach zaś reakcyj biochemicznych nie-
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zawsze ten stosunek daje się zaobserwować. Reakcje 
w poszczególnych narządach organizm u mogą, przebie
gać, tw orząc pewne połączenia o rozm aitej trwałości. 
Pow stają  pr.zy.tem szeregi ciał nieuchw ytnych, czyli 
przejściowych, a szybkość tych  procesów zail-eży n ;o- 
tylko od masy i powinowactwa, ale jeszcze orí wie
lu innych czynników. Spotykam y tu  często- szereg; 
reakcji, idlą-cych obok siebie, szybkość których zależy 
od charakteru .poszczególnych reakcjii. Przypom ina 10 
niejako' tw orzenie się elektrycznych prądów zn ren - 
nych, które powstają, jak wiadomo, wtedy, gdy mamy 
prądy stałe o rozm aitych kierunkach. Zjawisko to 
znane je s t pod nazw ą autokatalizy, a same. reakcje 
noszą nazwę, am okatalicznych. T u  właśnie tkw i ten 
nieuchw ytny narazie stosunek pomiędzy siłą. . efektu 
dynamicznego, a ; charakterem  chemicznym danego 
leku. T rudności polegają na tern, że nie . możemy za
stosować żadfaej ogólnej teorji, gdyż naw ét dla zw iąz
ków o zbliżonej budowie chemicznej, należących do 
jednej i tej. samej grupy chemlic^-nej,; skutki działa
nia fizjologicznego m ogą być odmienne.

P rzy  rozw ażaniu problem atu dynamiki leków or
ganicznych musimy przedewszystkiem  stwierdzić, że 
istnieje różnica w zachow aniu się tych związ
ków w organizm ie w porównaniu z za chów a niem s:ę 
związków nieorganicznych. Związki nieorganiczne 
(mówimy tu  tylko o elektrolitach), odgryw ają zupeł
nie odrębną rolę, działając albo jako przenośniki ła
dunku, nałądowUjąc biaiko już to ujemnie, jtrż to 
dodatnio. Związki zaś organiczne przeważnie działa
ją na organizm  w yraźnie w kierunku pew nego1 okre
ślonego. dynamiczneigjo efektu w celu przyw rócenia 
rów now agi fizjologicznej, naruszonej w jednym tylko- 
organie (leki kojące, znieczulające, niektóre środki prze
ciw chorobom infekcyjnym , i t. d.). W  działaniu 
tych subs;tancyj 'obserw ujem y już amejiako selekcyjne 
własności.

Jedną z pierwszych teoryj, k tó ra oparła w łasno
ści selekcyjne niektórych leków na ogólnych własno
ściach m aterji, była teorja E hdicha. T eorja ta  miała 
powodzenie w znacznej mierze dlatego, że w wielu 
przypadkach, jak ¡0 tein przekonam y się nieco później, 
dosyć dobrze tłum aczyła te w łaśnie specyficznie wła- 
noiści niektórych leków. Powodzenie swqj-e teorja 
E hrlicha zawdzięcza, jak wią-do-mo, głównie prepara
tom arseno-organicznym , i miała, na celu przew aż
nie wytłomaczenie działania tych .związków.

Obecnie zaczynamy przychodzić do- przekonania., 
że zadaniem farmakodlynámiki nie jes t ppdawjame o- 
gólnej teorji biochemicznej działania l.e,ków, lecz ty l
ko w skazywanie u związków organicznych na te  wła
sności dynamiczne, które są związane ze składem 
związku ii jego- chemiczną budową. To- też wycho
dząc z tego- założen-ia, należy całą uwagę zwrócić na 
rozwiązanie problem atu o zw iązku pomiędzy budo
wą -chemiczną, -a działaniem dynam icznem  leku. W y
wody te  są o-pa-rte na spostrzeżeniach z dziedziny ba
dań farm akologicznych, przeprowadzonych przeważnie 
na bardzo różnorodnym  m aterjale zwierzęcym i dla
tego niezawsze posiadają dla nas w artość bezwzględ
ną. Zastosowanie tych wywodów do farmakodyn,a,mi
ki z całą ścisłością jest rzeczą bardfco- trudln-ą, gdyż 
tłem, na którem  przebiegają reakcje, jes-t żywy orga
nizm ludzki. W iadom o przecież, jak skomplikowanem 
zjaw ekiem  jest życie. Zjawisko to polega głównie na

całym szeregu przem ian biegunow o przeciwnych so
bie, są to : utlenianie i redukcją, am inacja i  dezami- 
nacja, uwodnienie i odwodnienie. Reakcje te przebie
gają, jak wiadomo, w tkankach, przypom inających 
swoją budową i własnościami pewne substancje w o- 
sobliwym stanie skupienia, który nazyw-amy stanem 
koloidalnym.

Biegunowy swój charakter i ry tm  reakcje biolo
giczne zawdzięczają w znacznej mierze tem u, że 
białko w rzeczywistości nie jest związkiem chemicznym,
lecz jest niejednolitym  układem  ciał organicznych, 
zespolonych pomiędzy sobą pow inow actw em  arijpinów 
i katjonów. Białko, jako amfólit, jest także rodzajem  
m oderatora, zdolnego do naładowania i wyładow ania 
ładunków dodatnich i ujemnych. W łaśnie dzięki wpły
wom tych m oderatorów  daje się wytłom-aczyć to z ja
wisko, że reakcje in vivo i in vitro  przebiegają w 
sposób odm ienny: reakcje, zachodzące -w o-rganiźmie, 
-czyli t. zw. biochemicznie, różnią się od reakcji, ty ch 
że ciał, wywołanych in vitro tem, że w pierws-zym 
przypadku pow stają jako- przetw ory reakcji ciała in
ne, niż w przypadku drugim. Jako przykład możemy 
podać znany zresztą szczegół, że organizm  łatwo- i z 
ogrom ną szybkością przeprow adza do roztw oru nie
rozpuszczalną skr-o-bię, czyni to  naw et w tem pera
tu rze -nie przewyższającej normaln-ej; . tem peratury  
organizm u. T o siam-o zjaw isko wywołane in vitro 
przebiega tylko w przybliżeniu w tym  samym kie
runku.

Organizm  w miarę potrzeby i zależnie od stanu, 
w jakim  się znajduje, m-oże zużyć zapasy ciał nieroz
puszczalnych (białko, tłuszcze, węglow odany), prze
prow adzając je w stan rozpuszczalny za pomocą od
powiednich enzymów w obecności niezmiernie malej 
ilości soli nieorganicznych, tak  zw. m oderatorów, czego- 
nawet w przybliżeniu nie możemy osiągnąć in vitro-.

Jeżeli zbadanie przyczyn i w arunków utrzym ania 
rów now agi fizjologicznej w organizm ie w stanie nor
malnym przedstaw ia wielkie trudności, to  o ile bar
dziej skomp-likowanem jest zbadanie w arunków  i.przy
czyn naruszenia te-j rów now agi. M a się rozumieć, że 
zadanie przyw rócenia utraconej równowagi przedsta
wia się jeszcze zawilej. P róby zastosow ania tylko- m o
mentów chemicznych do wyjaśnienia tych zjawisk nie 
do-pro-wad-ziłyby do- rezultatu .

Jeżeliby przyw rócenie organizm u -chorego do sta
nu zdrowia sprowadzało- się do tak  zw anych reakcji 
odwracalnych, to  cała spraw a przywrócenia rów no
wagi fizjologicznej w układach koloidalnych polegała
by na w yszukaniu takich reak-cyj,, a sama droga przy
wrócenia byłaby wskazana przez chemiczne własności 
ciał. M oglibyśm y w tak-i-m razie stw orzyć teorj.ę dzia
łania leków, opartą ty lko na ich chemicznych w łasnoś
ciach oraz na w yszukaniu koncentracji, -gdyż inne p a
ram etry  reakcji —  temperatu/ra i ciśnienie nie mo-gą 
być dowolnie -zmienione. Wiadomo- jest jednakże po 
pierwsze, że w1 układach koloidalnych w organizmie, 
chociaż istnieją reakcje odwracalne (przykład malto-za), 
jednakże znane na-m są w bardzo ograniczonej licz
bie i tylko dla węglowodanów i tłuszczów. Nato-« 
m iast dla ciał białkowych istnienia reakcyj odwracal
nych bezpośrednich dotychczas nie stwierdźo-n-o. Po 
drugie, nie posiadamy środków1 badania i naw et nie 
znamy isto ty  tych czynników (fizycznych), które w y
wołują w organizm ie zdolność do. regeneracji. Ws-ku-
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tek tęgo ujęcie ca łokształtu  dynam iki leków  musi 
oprzeć się na jednoczesnem  badaniu, fizyko -ch em icz
nych w łasności leków , C zy li, om aw iając chelmicz- 
ne w łasności pew nych grup z:w'iązków organicznych, 
m usim y u w zględ niać ich w łasności fizyczne.

Jedną z takich teo ry j;, które dynam ice i syn tezie 
leków  odd ały olbrzym ie usługi, była, wspom niana w y 
żej teiorja łańcuchów  bocznych Ehrlfcha. Ze w zględu  
na jej doniosłą rolę, u w ażam y .za odpowiedinie streścić 
ją w  kilku słow ach. Sam a koncepcja odiwracalhości i 
specyficzności działania leku jest oparta nia następu
jącej analogji:

E hrlich  p rzyjął, iż budow a protoplazm y jest ana
logiczną do bu d ow y chem icznej1 n iektórych  zw iązków , 
np. pochodnych benzolu. U w a ża  on, że i tiu tak  s-amo 
jak u pochodnych 'benzolu, m am y rdzeń w ew n ętrzn y i 
łańcuchy boczne. T e  ostatn ie u d zie la ją  protoplazm ie 
w łasn ości przyłączen ia  i zatrzym yw an ia  cząsteczek 
ciał obcych, przyczem  posiadają, one specyficzną zdol
ność w ybierania sobie tych  cząstek, które są im  po
trzebne. S tąd  to ow e łańcuchy boczne nlolszą nazw ę re
ceptorów .

E h rlich  rozróżnia trzy  rodzaje .receptorów : łań
cuchy boczne, które p rzy łączają  cząsteczki oibce, nie 
zm ieniając ich pod w zględem  chem icznym , m ożem y 
sobie w yobrazić, jako .złożone z jednej tyliko gru p y 
h-aptofor owiej, są to t. zw . recep to ry  I rzędu.

Jeżeli jakaś substancja zostaje n iety lk o  p rzy łą 
czona do protoplazm y, lecz także jednocześnie zasym i
low ana, jak  np. substancja- pokarm ow ą, to  obok gru p y 
hap toforow ej staje się czynna jeszcze grupa zym oforo- 
w a: m am y w ted y  receptor I i-g o  rzędu.

W reszcie  receptory III -g o  rzędu posiadają dwie 
gru p y  haptoforow e, jedną do przyłączenia suibstancyji 
obcych (pokarm u lub bakterjii), drugą d|o. przyłączan ia  
enzym u lub jakiegoś „kom plem entu“ (wyidlzieliny),

k tóry  o d d zia ływ a  -odpowiednio na substancję, p rzy łą 
czoną p.rzez tę p ierw szą  grup« haptdforow ą (na. c z ą 
steczkę pokarm u lub bakterję). Grupa druga nosi stąd 
nazw ę ,.g ru p y  komplem entofilniej“ ,

D la  w ytłum aczen ia działania leków  m ają podług 
E h rlich a  szczególn e znaczenie i-eceptory I i i - g o  rzędu. 
T e  ostatn ie są stale obecne w  kom órkach i o d g ryw ają  
w reakcjach  uodporniania w ielką  rolę, w ytw a rza ją c  się 
w nadm iarze, skutkiem  czego część ich  zostaje z kom ór
ki usunięta do surow icy. W  ten sposób sw obodne czę
ści z dwiem a haptoforow em i grupam i dostają  się do 
surow icy, jedna z nich jest zdolną do p rzy łączan ia  kom 
plem entu, druga natom iast jest zdolną do przyłączania 
kom órki lub bakterii. Jednakże zdolność w iązania 
zaw sze jest specyficzn ą, to zn aczy  zaw sze odpow iada 
ty lk o  pew nem u rodzajow i kom plem entu i pewnem u 
ro d za jo w i kom órek i b ak tery j, które m uszą b yć tak  
dopasowane do odpowiedniej, g ru p y  haptoforoweji, jak 
palce do rękaw iczki. T e  w ydalone do su ro w icy  recep
tory  III-g o  rzędu są tem i, które zw yk le  nazyw am y 
am boceptoram i.

Ciała takie, jak nip. białka, kom órki zwierzęce, 
bakterie, toksyny, w ytw arzają po wstrzyknięciu do su
rowicy substancje, które m ają specyficzną własność 
przeciwdziałania, a więc precypityny, lyziny, aglutyui- 
ny, antitoksyny -— zwiemy je wogóle przeciwciałam i. 
Takie substancje, które po w strzyknięciu w ytw arzają 
przeciwciała, nazyw am y antigenanai.

P rzeciw cia ła  składają się przeciętnie z  dw u sub- 
stan cyji zupełn ie różnych. Jedna część jest sp ecyficz
ną i w ytrzym ałą  na ciepło, pow staje dopiero pod w p ły 
wem  antigenów , odpow iada ona receptorow i III , u w o l
nionemu z kom órki protopilazmatycznej,, i. dzięki 
zdolności do w ytw orzen ia  podw ójnego w iązania  nos: 
nazw ę am boceptora. D ruga' zaś część nie jest sp ecyficz
ną, znajduje się w su row icy  tak że  i w nieobecności.

O wojnie chemicznej.
Odczyt, wypowiedziany dnia 21 m arca 1926 r.

( 1 w Poznaniu.
przez pro-f. D r. A . K O R C Z Y Ń S K I E G O .

W  w ojnie św iatowej. N iem cy, osaczen i ze w szy st
kich stron, nie m ając w yjścia , sięgnęli po jaknajiwięk- 
szą pom oc tej gałęzi techniki, która u nich stała naj
wyżej,, t. j,. p rzem ysłu  chem icznego. W iadom o, że 
N iem cy m ieli i m ają potężnie rozw in ięty  przem ysł 
hutn iczy, szklarski, ceram iczny, fab ryk ację  kw asów , 
jak siarkow y, solny, azotow y, soli. jak soda, supe-rfo- 
sfaty i w ielu  innych. Są to. zw iązki św iata m ineral
nego, i tu ’N iem cy, choć potężni, przecież innych państw  
w ybitn ie nie przew yższali.

N atom iast bezsprzeczną przew agę mieli w prze
m yśle chem icznym  t. zw . ciał organiczn ych, t. ju po
chodzących z w ęgla. K oleb ką  tego  przem ysłu  jest m aź 
pogazow a, tw o rząca  się w każdej gazow n i, stan ow ią
ca w pierwiszej połow ie u biegłego  w ieku p rzyk ry  ma- 
terja ł odpadkow y, którego  nie um iano zu żytk o w ać. I 
choć p ierw szy sztuczn y barw nik z ciał, w ystęp u jących  
w m azi pogazow ej, w y tw o rz y ł A n g lik , choć A n g lja  
najw ięcej m iała gazow ni, to. P rzecież N iem cy umie lii 
tak w yk szta łcić  i udoskonalić przeróbkę mazi poga
zowej), że nię starczy ło  im  rychło, w łasnego surow ca.

Sprowadzali- m aź z zagran icy, także z Angłjii, a nato1- 
m iast w y w o zili na cały św iat p rzetw o ry  otrzym ane z 
m azi, w ięc przeróżne barw niki i  środki lećznicze, k tó 
rych istn ieją  tysiące.

Ten przem ysł rozrósł się w sposób im ponujący, 
a im bardziej siię rozrastał, tern- w ięcej potrzebow ał 
chem ików . D o starcza ły  ich in sty tu ty  chem iczne, 22 
niem ieckich u n iw ersytetów  i 9 politechnik, nie licząc 
różnych inn ych  szkół. (Mieli ich p rzed  w ojną 30 tys ię
cy, podczas gdiy F ran cja  miała ich  niespełna trz y  ty 
siące.

P rzyzn a ć  trzeba, że N ie m cy  dbali o utrzym anie 
i utw ierdzenie tej sw ojej przew agi w zakresie chemji. 
Niejeden, też in stytu t chem iczny uniw ersytetu , cZy po-, 
litechniiki, m iał nieraz dwa razy  w iększe . u posażen ie, 
roczne, niż w szystk ie  nasze chem iczne in sty tu ty  pol
skie razem  w zięte.

T a  d źw ign ia  niem ieckiego panow ania ekonom icz
nego m iała tedy posłużyć także do tego, by pow alić na 
ziem ię w szystk ich  przeciw n ików , by zapew nić N iem 
com panow anie nad św iatem . Pomimo-, że konw encją 
haska t  r. 1899 zabroniła w yraźnie u życia  pocisków , 
któreby w yd ziela ły  g a z y  truijące, N iem cy dnia 22 
kw ietnia 19x5 roku na froncie francuskim  u żyli 
giazu trującego. Z żelazn ych  butelek, u żyw an ych  
do przech ow yw an ia  i rozsyłania różnych  g a 
zów  .nip. bezw odnika w ęglow ego, w ypuścili na sta-
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antjgenów, jest czuła na wyższą -temperaturę (temp. 
55° niszczy ją) i nolsi nazwę komplementu.

Obie części, oddzielone oid! siebie są nieczynne, do
piero ich jednoczesna obecność powoduje w ytw arza
nie przeciwciał. Przeciwciało (t. zw. am hoeeptor +  
kom plem ent), jako całość, jest specyficzną przeeiw- 
substancją odpowiedniego1 należącego doń antigem i. 
Podobnie do związków chemicznych znajdują się oba 
ciała względem siebie w pewnym stosunku.

Chociaż dotąd jeszcze nie udało się izolować na
turalne przeciwciało na drodze chemicznej,, to jednak 
na podstawie teorji Ehirłicha stało, się możHwem w y
konywanie doświadczeń z tern ciałem zarówno w or
ganizmie, jak i w probówce, nie ustępujących do
świadczeniom wykonyw anym  z ciałami chemicznemi 
o znanym  składzie. W ystarczy wymienić zastosowanie 
t. zw., wiązania kom plem entowego“ przy  w ykazyw a
niu obecności1 przeciwciał w surowicy chorego. P rzy 
czyniło' się ono do w ytłum aczenia reakcji W asserm an
na. P rzez ogrzanie do 56° (zostaje zniszczony obecny 
w badanej, snrowicy komplement, tak  iż z ciała uod
pornia jiącego, jeżeli takowte jest! obecne, tyllko część 
a m b o c ep to r o w a pozostaje nienaruszona. Jeżeli chodzi 
np. o podejrzenie tyfusu, to  wsztrzykujie się do podej
rzanej surowicy, dla- wywołania (reakcji, bakterje ty fu 
su (antigertowii+komplem ent). Jeżeli, am boeeptor ty 
fusu jest obecny w surowicy, to  następuje reakcja w ią
zania i zużywa się komplement. Zadlanie stw ierdzania 
obecności am boceptora ty fusu  sprowadza się tedy do 
stw ierdzenia zm niejszenia się ilości komplementu. 
Zadanie to daje się najw ygodniej rozwiązać w ten  
sposób, iż prowadlzimy doświadczenie w obecności sy
stem u hemoiliityeznego- (ciałka krw i+hem olityczny  am- 
boceptor), którem u brak komplem entu. Jeżeli w tedy 
nie następuje hemołi.za, to  mamy dowód, że kom ple
m ent został zużyty, to  znaczy, że miała miejsce specy

ficzna reakcja uodpornienia tyfulsu: jest. to  dowód is t
nienia ty fusu  w danym  w ypadku chorobowym.

Rów now aga fizjologiczna organizm u oparta jest 
na izojonjii, izotonji i izotermji, więc eo ipso m ogli
byśm y opierać dynamiczne własności łęków na zidolno-, 
ści ich do przyw racania układów do1 stanu- norma! ae- 
gó, głównie z,a pomocą osmozy i dyfuzji. W iem y, że 
naogół naw et niezmiernie małe odchylenia pewnych 
organów  od norm alnego stanu t. zw- izotonicznych 
koncentracyj w yw ołują patologiczny sta-ni tych o rga
nów. N atom iast możliw-em jest utrzym ać stan izojpnjt, 
wpuszczając do organizm u znaczne ilości rctetw ró w  
elektrolitów . Przypom nijm y tylko doświadczenie H am 
burgera, k tóry  w prow adzał 10 litrów  ro'zczynu sodu 
bezpośrednio- do- krw i konia, co nie naruszało ogólnej 
rów now agi—izotonji, gdyż organizm  zwierzęcia w y
rów nyw ał ciśnienie osmbtyczne, wydzielając siarczan 
do jelit. O pierając się na tern dośwadczeniu, możemy 
tw ierdzić, że fak t utrzym ania na pewtiym poziomic; 
w organizm ie izoOsmotycznej komoentraicjii ma swe 
źródło nietylkó w samem zjaw isku osmozy, lecz i w 
pewnych zasadniczych własnościach substancji ży-wej, 
mogącej regulow ać nietylko s;am mechanizm osmozy, 
ale i zdolność półprzenikałnej przepony do przekształ
cania swej stru k tu ry . Bliżej oświetla mechanizm re 
gulacji ciśnienia osmotycznego teorja Donnana.

Dośwadczenie H am burgera daje nam  podstaw ę do 
tw ierdzenia, że amfolitycizne własności białka mogą 
odgryw ać pierw szorzędną rolę, -stwarzając w arunki dla 
odw racalnych reakcyij uwodnienia i odwodnienia, w 
zależności od rodzaju  nabojów jonów. Czyli1 innemi 
słowy, możemy twierdzić, że w naszym przypadku 
przyspieszenie osmozy może nastąpić tylko w razie, 
gdy zmiana własności fizycznych tkanek następuje 
w kierunku sprzyjającym  uwodnieniu. Musimy jednak
że zauważyć, że w razie, gdyby reakcja przebiegała

npwiska jednej dywizjji, francuskiej, o.lbrzymiją ilość 
gazu, zwianego chlorem. Chlor znany oddaw na, o d 
da wna też stosow any był w technice db różnych ce
lów. M iędzy innem i do zupełnie elem entarnej prze
róbki ciał, pochodzących z wspomnianej m azi poga
zowej,, więc w organicznym  przem yśle chemicznym. 
Je s t to  gaz działający gw ałtow nie na narządy odde
chowe i błony ślutzowe, powoduje niepohamowany ka
szel i krwotoki, a naw et1 parailiż płuc. Bezbronni F ra n 
cuzi mieli, olbrzym ie stra ty , ponadto -efekt użycia te j 
nowej broni był straszny, nieporów nanie większy, niż 
tanków , a  ‘zaniepokojeniie całego wojska trw ało  tak 
długo-, aż iprzekonałb się, że istnieje możność obrony. 
Z pow agi sytuacji zdają sprawę słowa generalia Ki- 
tchenera, wypowtódziainie do prof. Bakera, że „o ile 
nie znajdziecie środków obronnych, to  w" przeciągu 
dwóch tygodni Niemcy wrzucą n as do m orza“ .

Zwycięstwo tb  na szczęście nie mogło- pójść tak 
prędko1. D la wykonania ataku gazowego w-edług pier
w otnego sposobu dobierano starannie teren, wykopy
wano długi, wąski rów, w którym  umieszczano- sze
reg butelek z gazem, odpowiednio je ubezpieczając. 
W  oznacz,ornym czasie usuw ano zasłonyt otwierano- bu 
telki i długiemi ruram i, przymocowanemu, do butelek, 
wypuszczano gaz na nieprzyjaciela. W ysiłek, jakiego 
wym agało wypuszczenie dostatecznej, ilości gazu, był 
tedy bardzo wielki : zważyć trzeba, że na odcinku oko

ło trzech kilom etrów  m usiano użyć około dwóch tysię
cy butelek, które należało ustaw iać i obsługiwać w 
ogniu nieprzyjacielskim . Jeżeli' jeszcze weźmiemy pod u,_ 
wagę zależność od, pomyślnego, d łużej trw ającego wia
tru , to nie m ożna się dziwić, że pierw sze te próby nie 
zachwyciły ,dowództw a miemieckego.

D latego też już w m aju tego samego roku zaczęli 
stosować pociski artyleryjskie, które miały po w ybu
chu rozszerzać gazy i pary  drażniące i  trujące. Te 
próby nie dały  dobrych wyników, dlatego też' zastoso
wali rychło pociski, u k tórych  nie chodziło o działanie 
dymów, pochodzących z ciał wybuchowych, lecz k tó 
re zawierały szklany zbiornik, wypełniony różmemi ła
tw o się ulatniającemi: cieczami. Cieczami terni były 
związki chloru ii bromu, jjak chlorek iii bromek aceto
nu, ksylolu i chlorow ane estry kwasu chlorom rówko1- 
wego. Należą tu  t. zw'. T -S toff, K^Stoff (i) ziflelolny 
krzyż. Ciecze te, ulatn iające sff, drażniły silnie błony 
śluzowe oka, powodując, siilnie- łzaw ienie i  zapalenie 
oka. Użycie ich przypada głównie n a  okres bitw y pod 
Laos we wirześniu 1915 a skutek był taki, że nawpół 
rozwalone domy, będące jedyniem schronieniem w tej 
zniszczonej okolicy, zostały na  szereg dni zapowie
trzone pod wpływem jednogodzinnego bom bardow a
nia.

W szystkie te niedogodności, jakie daje użycie ga
zów w butelkach odpadły przy tym  sposobie postępo-
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tylko w kierunku odwodnienia, naruszyłoby to ¡równo
wagę, w skutek czego przypuszczam y, że reakcja prze
biega rytm icznie, czyli że rea.kcjie uwodnienia .j. odwodt- 
nienia następują regularnie napirzemian jedna .po dru
giej. Ale czy jesteśm y w stanie wyjaśnić przyczynę 
tego rytm u?

Możemy tylko stwierdzić narazie, że zjawisko R. 
L iseganga (i°) tak  zw'. rytm icznych struk tu r, pow sta
jących przy działaniu pewnych osadów, polega, na
sz ern zdaniem, na zmianie zdolności przepon do dy
fuzji. S tąd wynikałoby, że mechanizm reakcyj, odw ra
calnych (uwodnienie i odwodnienie), które mają. cha
rak ter rytm iczny, musi zależeć od pewnych czynników, 
posiadających własność utrzym yw ania tego. ry tm u, co 
daje się zaobserwować w pulsacji tętnic. U tw ierdza 
nas w tem  przypuszczeniu fakt, że jednoczś.nie i, rów 
nolegle przebiegające reakcje utleniania i, odtleniamia 
przyjm ują udział w wywoływaniu, pulsacji krwi, czyli 
że mamy tu niejako dwa szeregi reakcyj rytm icznych, 
przebiegających rów noległe: uwodnienie i odw odnie
nie, utlenienie i odtlenienie. Opieram y tó tw ierdzenie 
na znanych doświadczeniach M. H . Fischera, który 
zastrzykiw ał żabom morfinę, strychninę, kolkainię, kw as 
arsenowy i, azotan uranu. N aruszając w tem sposób 
działanie tętna, jednocześnie naruszał odwracał noś ć 
reakcyj uwodnienia i odwodnienia, w ywołując olbrzęk, 
t. j. uwodnienie tkanek, które znikało w razie, gdy 
żaba była w stanie wydalić te trucizny. Jednocześnie 
obserw ow ano intensyw ne utlenienie organizm u, o; ozem 
świadczyło1 nadm ierne nagrom adzenie produktów  kw a
sowych (kwas mlekowy) (i°).

I 1*) N aturw issenscłiaftliche W ochenschrift. 1910, N r. 
41. Bechhold —, K olloide in  Biol. u . M edizin. 1IT Aufl, 
1920. 284 — 286.

10) Bechold —  1. c. s t r .  243.

Dynamiczne własności ogrom nej1 ilości leków or
ganicznych m ają jako1 główne zadanie przyw rócenie 
norm alnego ry tm u wyżej wymienionych reakcyj.. Za
strzegam y z góry, że ujęcie całokształtu  dynamicznego 

-efektu leków na organizm  tylko w postaci tw ierdze
nia, że polega on na zdolności do osłabienia lub spo
tęgow ania odw racalnych reakcyj] uw odnienia i odwod
nienia, utlenienia i ■ od tlenienia, —  takie ujęcie odi- 
nosi się tylko do pewnej kategorji zjaw isk w organ i
zmie, n. p. zapalenie, tkanki, lub obrzęk w najp rost
szym przypadku.

Pomiędzy lekami elektrolitam i i lekami niieelekt- 
rolitami m ożna przeprow adzić linję demarkacyjną, pod 
względem ..ich dynam icznego działania: elektrolit u- 
trzym uje na stałym  poziomie izotonję i. (na poidlstawie 
badań Adlera) osobliwe układy jednolite koloidalne w 
surowicy krw i..zaw dzięczają swoje istnienie ty lko o- 
becności am folitów, jiakiemi są białka. N atom iast zw iąz
ki organiczne, jako leki, zawdzięczają swoją działal
ność przeważnie temu,, że zmieniają, fizyczne własno
ści krwi, limfy i innych płynów w organizm ie. Wlsku- 
tek  tego zmienia się napięcie powierzchniowe, tarcie 
wewnętrzne., zdolność adsorbcji, rozpuszczalność, 
współczynnik podziału, przew odnictwo elektryczne.

Teorje, dotyczące tych wszystkich własności le
ków organicznych, omówimy szczegółowo przy. rozpa
tryw aniu  działania poszczególnych grup dynam icz
nych wiązków organicznych. .Niestety, nie przepro- 
wadlzono ścisłych badań, pozwalających dać chociażby 
schemat działania dynam icznego pew nej grupy, leków.

Oczywiście, jest rzeczą nadzwyczaj! trudną ująć 
całość efektu dynamicznego, leku na organizm , naw et 
w wypadku, gdy lek ten  ma działanie specyficzne, 
czyli jest lekiem selekcyjnym. Tłom aczym y to. tem, 
że chociaż miejsce działania zostaje ustalone, jednak
że niewątpliwym  jest fakt, że diziałaniu tem u ulegają

wania. D latego droga dalszegp postępu była jasno 
w ytknięta: użyć tylko najskuteczniejszych gazów.
W krótce też użyli Niemcy gw ałtow nej trucizny, zw a
nej fosgenem, będącym związkiem chloru, a stosow a
nego na w ielką skalę przy wyrobie barw ników . Z ca
łej ilości rzucanych pocisków  40%—-80% przypadało 
na pociski gazowe.

Jak  jednak bronili slię ich przeciwnicy? O tóż zbu
dowali hełm, zwany maską gazową, tak  urządzony, że 
cała głowa była osłonięta, a  powietrze, którymi żołnierz 
oddychał, przechodziło przez sączek, napełniony mie
szaniną różnych ciał, w iążących chemicznie zarówno 
chlor i brom, jak związki, oraz straszny kw as p ru 
ski. W tedy Niemcy .starali się unicestw ić tę  obronę w' 
następujący sposób: zastosowali środki, nie będące ani 
gazem, ani cieczą, lecz ciałami stałemi, zawłerające- 
mi chlor i  arsen, które rozdrobnione wybuchem nia 
najdrobniejszy proszek, m iały przechodzić przez pory 
sączka,, nie z w iązane chemicznie przez m aterjał ochron
ny. Te nowe środki, nazwane błękitnym  krzyżem , 
wywoływały kichanie i, Wymioty, zm uszając do zdej
m ow ania maski, poczem żołnierz był bezbronny wobec 
zatru tej atm osfery. O gólny wynik tych prób, posługu
jących się dość drogim  m ateriałem , nie sprostał ocze
kiwaniom, dzięki węglowi, odpowiednio przyrządzo
nemu, którego poczęto dodlawlać do ma'sy ochronnej.

W ęgiel mechanicznie chłonie te trucizny, jak w ogóle 
ma węgiel własność pochłaniania różnych ciał.

W  tem  położeniu zastosowali Niemcy związek 
chemiczny, dawno już znany pracowniom  naukowym, 
ale mało opracow any z powodu swych piekielnie przy
krych własności. Jest mim .połączenie zwane popular
nie iperytem , z (powodu pierwszego zastosow ania po.di 
Yppres, oznaczane żółtym  krzyżem. S tanow i ono. ciecz 
o woni gorczycy, m usztardy. Tem  niebezpieczniejsze, 
że w takiej koncentracji, k tóra nie zdradza się jeszcze 
w ybitniejszą wonią, może walczącego zupełnie obez
władnić, atakując zarówno płuca, jak oczy. W yw ołuje 
ono ogólne zatrucie, oraz długotrw ałą, albo zupełną 
ślepotę. Zetknięcie się zaś skóry  z kropelkami te j cie
czy powoduje swędzące w yrzuty i rany, jakby z opa
rzenia. W  dodatku iperyt jest ciałem trudno się rozkła
da jącem, tak że teren , nim zatru ty , jest niebezpieczny 
przez szereg dni. Działanie tej trucizny było najsku
teczniejsze z pomiędzy w szystkich użytych środków 
chemicznych, albowiem, zmiulsza nie£ylko do ochrony 
narządów oddechowych i  oczu, lecz wogóle całego cia
ła, w ym aga odzienia napojonego majteirją .ochronną 
oraz dezynfekcji terenu.

Praw da, że sprzym ierzeni znaleźli lepszy sposób 
w ytw arzania iperytu , ąle rów nież praw dą j.est, że 

przez cały rok trudnić się musieli nad tą  fabrykacją, 
nie mając potrzebnego m aterjału , półfabrykatu , który
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i te organ y, które pośrednio p rzy jm u ją  udział w  d o
prowadzeniu, leku do m iejsca przeznaczenia.

Jako ch arakterystyczn y p rzykład  m oże b yć p rzy 
toczone działanie narkotyków  i środków  zn ieczu la ją
cych. W yb ieram y zjaw isko, n arkozy dlatego, że m oż
na je u w ażać za p r z y k ła d . odwracalnej, »reakcji,, dzięki 
czemu jest, przystępn iejsze od innych do badania.

Żnanem  jest, że M eyer ( l° |  i O verton dali pod
staw ę dla tęprji narkozy, opierając z ja w isk o  ńa rozpu
szczalności .niektórych substainicyj w ciałach lipoidal- 
nych, zn ajdujących  sią w M ońkach kom órkow ych. Za- 
stO sow ując teorję  podziału rozpuszczalności, tłom a- 
czylj oni w łasności n arkotyczne takich  substancyj; jak 
chloroform , eter, aceton, woidlnik ohLoralu, uretan, —  
ich zdolnością do rozpuszczania się. B y ła  udow odnio
ną na stu z górą  substancjach rów n o ległość  pom iędzy 
t. zw . k rytyczn ą  koncentracją .narkotyczną, a w spół
czynnikiem  jej podziału p rzy  rozpuszczan iu  W m ie
szaninie olejju i w ody,

Zagadnienie to om ów im y w Innem m iejscu, nara- 
zie zaś stw ierdzam y, że n aw et ten U derzający zw iązek  
pom iędzy narkozą, a zdolnością su bstan cji do podziału 
n. p. pom iędzy w odą i olejem , nie tłom aczy nam m e
chanizm u i, chem izm u sam ej narkozy. D ziś  ju ż  niie 
tłom aczym y tego zjaw iska  za‘ pom ocą teorji M eyera - 
O vertona, g d y ż  istnieje szereg  eksperym entalnych da
nych, które stw ierdzają, żę środki narkotyczn e zdolnie 
są usunąć, lub chociażby ty lk o  przytłum ić zdolność 
tkanki -do uw odnienia. P ow o łu je m y się na .prace R . 
H oebera (P flü g er 's  A rch iv . 120 —  508. 1907).

T w ierd zen ie nasze jest oparte na następującem  
zjaw isku  fizyko-ch em iczn em : pobudzenie działalności 
nerw u m ożna w y w o ła ć  p rzez w prow adzenie prądu e- 
lektrycznego: do zakończeń mięśnia, w skutek czego

1°) S tudien  ü ber die N arkose. Je n a  1901.

m ięsień ku rczy  się. O dw rotn ie, łącząc zakończenia m ię
śnia z galw anom ierzem  i drażniąc m ięsień, obserw u 
jem y pow staw anie k rótk o trw ałego  prądu. O dchylenie 
ig ły  galw anom ierza jest dowodem , że nerw  został pod
rażniony.

Pod dając narkozie mięśnie i m ierząc efekt dzia
łania w ten s.am sposób, p rzekon yw am y się, że z ja 
w isko pow stania prądu nie ma m iejsca.

Pow stauże prądu elektryczn ego jest objaw em  na
tu ry  elektrolityczn ej, przyczem  następuje przejściow a 
zm iana stanu uwodnienia. W ie m y  też, że sole w y w o 
łują stan .uwodnienia kolo idalnych  substancyj, z k tó 
rych  zbudow ane są n erw y i m ięśnie, có w p ływ a  na 
odpow iednie podrażnienie. O pierając się na tych  prze
słankach, m ożem y w yp row ad zić w niosek, że m iędzy 
stanem, uw odnienia i podrażn ieniem  «istnieje, pew na za 
leżność.

Jeżeli dalej p rzyjm iem y, że w sku tek ,d zia łan ia  nar
kotyku  w p ływ  soli na zdolność u.wodniąnia koloidów , 
zn ajd u jących  się w kom órkach, je st stłum iony, to  lo
giczn ym  w ynikiem  będzie stw ierdzenie, że n ark otyk i 
działają  ppśrednk>, tłum iąc zdolność tych  koloidalnych 
substan cyj do uwodnienia.

R zeczyw iście  zostało  stw ierdzone eksperym ental
nie przez R. H oebera ( i°) , że p rzy  narkozie etyl-ure- 
tanem  osiow e w alce w łókien  n erw ow ych  tracą  zdol
ność do uw odnienia. Św ieżo ogłoszona praca K . D et- 
ta (2°) „ W p ły w  narkotyków ' rzędu tłu szczow ego  na 
zdolność uw odnienia miazgi, m ięśn iow ej“ , p otw ierd za 
teorję działania środków  narkotyczn ych, opartą na 
zjaw isku  odw odniania kolloidów , zn ajd u jących  się w 
kom órkach.

10) P flü g e r 's  A rch iv . 120 —• 508 —  1907. 
20) B iochem . Z e itsch r. 149. 13S — 144.

N iem cy mieli w dużej ilości dlla w yrob u  sztucznego 
indyga.

N ie m ogę tu w chodzić w dalsze szczegó ły  w y k o 
n yw an ia  .ataku g azow ego , tak jak  się one z biegiem  
czasu w y k szta łc iły . N ie od. rzeczy  jednak będzie po
rów nanie siły  działania niektórych z tych  gazów  dla 
okazania, o jak małe ilclści tu  chodzi. T a k  zatem  po
w ietrze, zaw ierające w 1 m3 jeden do 2 m iligram ów  
chlorku diw ufeniloarsyny lub ćw ierć m iligram a cy jan 

ku d w u fen iliarsyn y stanow i m ieszaninę, której nie 
zniesie n ajsiln iejszy człow iek. D o zabicia  człow ieka 
w y sta rc zy  3 y2 m iligram a w dychanego fosgenu,

N aturalnie, że i państw a sprzym ierzone nie o g ra 
n iczy ły  się do samej ty lk o  obron y, jak to p ow yżej 
wspom niałem . P o  p rzezw yciężen iu  liczn ych prze
szkód i one także m o g ły . w y tw a rzać  lotne trucizn y 
bojow e i zastosow ać je na wojnie. M ia ły  one na ogól 
o lb rzym ią  pracę do w ykonania, aby sprostać N iem 
com. W szak  —  j.ak m ów iliśm y —  nie m iały one tego 
rozw iniętego przem ysłu chem icznego, jaki mieli, N iem 
cy. P atrza ły  one przed  w ojn ą bez zbytniej trosk na to, 
jak N iem cy w y w a lcza ły  sobie m onopol św iato w y na 
fabrykacj.ę b arw n ików  a! sztucznych  leków . P atrza ły  
one na in stytu ty  chem iczne szkół akadem ickich, jako  na 
taki przedm iot obow iązku  dbania o naukę, k tó ry  jest 
ciężki i u szerokich mas nie zaw sze popularny, licząc rę
ką ciem nego i brudnego1 skąpca w ypłacane im corocznie

marne fundusze. Cudem  jest, że  warunki, te nie zabiły 
ducha, że we F ran cji, tej kolebce chem ji, która z cza
sem chem ji zaniedbała, zn aleźli się genjaln i chem icy, 
k tórzy  zaim prow izow ali obronę, zdołali zebrać ludzi 
do w spółpracy w laboratorium  badawcze,m, o ży w ić  i 
zm odern izow ać przem ysł oraz stw o rzy ć  jego. nowe. 
gałęzie, d źw ign ąć obronność zarów n o F ran cji, jak 
innych sprzym ierzonych. P raca —  bez przesadly m ó
w iąc —  nadludzka, wykonana, na parę chw il przed  u- 
derzeniem  god zin y, która m iała być god zin ą tryum fu  
N iem iec, a tem  samem pogrzebaniem  na w iek i sp raw y 
Polski.

N. p. F ran cja  nie m iała ani jednej fa b ryk i sk ro 
plonego chloru, potrzebnego do fa b ryk acji g azó w  bo
jow ych . (Niemcy mieli m aterjał, ludzi i przem ysł o  
długoietniem  dośw iadczeniu. N a w e t aparaturę, bo w 
tych  sam ych aparatach, w których  w ytw a rza li b arw 
niki indygow e, siarkow e, anilinow e, czy  antracenow e, 
w. tych  sam ych aparatach, w których  w y tw a rz a li środ
ki nasenne, czy  p rzeciw gorączkow e, w yrab iali lotne 
tru cizn y bojow e.

Popełnili on i ten  w ielki błąd, że  nie rzu cili na 
szalę losów  w ojn y naraz całego sw ego dośw iadczenia, 
że niespodziew anie nie skupili w jednym  momencie 
w o jn y  działania w szystk ch  swy.ch trucizn, lecz ich u- 
żyli, —  że tak  powiem  —  na raty . B y lib y  u zysk a li ła
tw e i pew ne zw ycię stw o , b y lib y  w ycią gn ęli oilbrzy-
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Podajem y główne w yniki jego pracy, ma podsta
wie których możemy porów nać siłę działa,nii,a narko
tyków.

Koncentracja, która uwodnienie

jeszcze wyraźnie 
tłumi najlepiej pobudza

Millimole %  wagi Millimole %  wagi

Chloroform 6.88 0.095 2.50 0.030

Wodnik chloralu 30.96 0.518 15.48 0.258

Norm. alkohol amilowy 91.00 0 800 4.50 0.040

Eter 97.00 0.717 38.80 0.287

Norm. alkohol butylow y 108.00 0.800 27.00 0.200

Norm. alkohol propilowy 200.00 1.200 33.30 0.200

Uretan — — 125.00 1.112

Alkohol etylowy — — 1675.00 7.704

Alkohol metylowy — — 2248.00 7.960

Is to ta  narkozy, oparta  na zm ianie elektrolitycz
nych własności tkanek nerwowych, nie jest jeszcze 
przez te prace Ustalona, jednakże jest to- już krok na
przód na drodze do w ytłom aczenia dynamiki leków 
za pomocą teoirjii fizyko-chemicznej. Przytoczone zja
wiska są tylko przykładem , że niewielki teren zjawisk 
fizjologicznych zwolna zostaje oświetlony, dzięki w pro
wadzeniu do badań farmakodymamicznych obok metod' 
ściśle chemicznych, metod fizyko-chemicznych.

Nie powinniśm y łudzić się nadzieją bliskiego opa
nowania zagadnień isto ty  działania leków, lecz mo
żemy powiedzieć, że w m iarę zwiększenia zastępów 
badaczy tych zjawisk, zbliżymy się ku rdz.wiązami u 
wiecznie nowego zagadnienia tajem nicy syntezy no
wych leków i ku zrozum ieniu isto ty  ich działania.

W  krajach zachodnich, już od daw na obok fizjo
logów i lekarzy, p racu ją  zastępy farm aceutów , ow ia
nych wspólnem hasłem : Salus aegrotii suprem a lex 
es,to. Niech hasło to będzie nietylko pobudką, dla pol
skich farm aceutów , którzy nareszcie- wywalczyli sobie 
prawo do sam odzielnych badań na rów ni z najbliższy
mi kolegami po fachu, biologam i i lekarzam i, —  lecz 
i źródłem natchnienia w twórczej: pracy naukow ej.

Referaty z czasopism  obcych  
i krajowych.

D r. L. P IE T K IE W IC Z , Wtarseawa,
PR Z Y C Z Y N E K  DO SPO SO B Ó W  OCZY SZCZAN IA  

SĄ CZKÓW  C H A M B E R LE N D A *).
Z pracow ni B akterio logicznej T ow arzystw a P rzem ysłu  C he. 

m iczno-Farm aceutycznego  S. A . M agistra  K l a w e g o .

F iltry  porcelanowej używ ane do sączenia płynów, 
zaw ierających bakterje, w celu otrzym ania przesącizów 
jałowych, m ają j|edną wielką wadę: sitopnioiwo ¡stają się 
one coraz trudniej przepuszczalne, a  w końcu pory, ich 
zatykają się do tego, stopnia, ż,e filltr staje się niezjdlat- 
nym do użycia.

W obec powyższego proponowano dużo sposobów 
tak zwanego odnaw iania (regeneracji) sączków. Już sa
rna rozm aitość tych sposobów dowodzi, że żaden z

*) Ze w zględu n a  doniosłe znaczen ia  oczyszczania fil- 
•trów porow atych w  farm acji stosow anej p racę  d -ra  P ie tk ie
w icza podajem y w  całości. REDAKGJA.

mie korzyści z długoletniego popierania nauki, która 
im diała najdoskonalszy przemysł chemiczny, zdolny 
do odtw arzania najtrudniejszych syntez naukow ych na 
m iarę fabryczną.

To wszystko, co mówiliśmy, to  są. m om enty histo
ryczne. T o  Wszystko są  spraw y elem entarne, jasne, 
niesporne, dokładnie opisane. A przecież, ciągle niedo
cenione, nie przem yślane do końca, nie wywierające nie
stety wpływu na postępowanie zarów no jednostek, jak 
całego społeczeństwa.

M usimy sobie zdać sprawę z tego, że środki a ta 
ku chemicznego bynajm niej nie zostały w yczerpane 
w ostatn iej wojnie, lecz że w następnej będą one s tra 
szniejsze; że głów ne szkody zrządzać będą nie pociski 
gazowe, lecz pokrywanie rozległych terenów  trucizna
mi, rzucanemi ze statków, powietrznych. M usimy so
bie zdać. spraw ę z tego, że cała ludność takiego terenu  
*—o ile nie będzie zabezpieczona —- ulegnie w ytracili. 
M usimy sobie zdać spraw ę z tego, że w  danych w a
runkach arm ja nie będzie mogła podołać obronie lud
ności cyw ilnej choćby tylko w te j mierze-, jak w ub:e- 
głej wojnie chroniła m iast przed  bombardowaniem, z 
samolotów. 'Możemy sobie wyobrazić w jakiem: piekle 
znajdą się mieszkańcy miast, gdy z-e w szystkich stron; 
otoczy ich niewidzialny, wszędzie przenikający wróg, 
j,akim jest gaz bojowy, może zupełnie zrazu nie zdra

dzający się, bo bez wonny, k tóry  żniwo śm ierci, prze
prow adzi aż do ostatniej żywej istoty.

Czy to nie ponura fantazja-? Bynajm niej, to zupeł
nie oczyw ista1, choć ponura praw da. Ileż razy  czytaliś
my w czasie wojny o  tem, że N iem cy, czy A ustrjaey 
obrzucili bom bam i to  czy ow o rzekom o umocnione 
miasto, jak np. Londyn, Paryż:, czy W enecję! W ystar
czy ten sam wysiłek floty pow ietrznej, by spowodo
wać skutek, przed chwilą- opisany.

Jaka jest tedy rada, jąka  obrona przed niebezpie
czeństw em ? O bawiam  się, że załatw iw szy się 'krótko z 
tem  pytaniem , nie spełniłbym  sw ego obowiązku wobec, 
Szanow nych Państw a, k tó rzy  łaskawie poświęciliście 
mi sw'ą uwagę. Jeżeli natom iast przypom nę niektóre 
fakty  ogólnie znane, albo dziś przezemnje zacytow a
ne, to spodziewam się, że odpow iedź na zadane py ta
nie sama się nasunie.

Bezbronność nasza to ciężkie niedom aganie: po
rów najm y je tedy z jakąś niebezpieczną chorobą, k tó 
ra  nurtu je  W całym organizm ie, a ponadto objaw ia się 
na zew nątrz jakiem ś lokałnenn cierpieniem. Rola leka
rza nie może się ograniczać ty lko  do leczenia cierpień 
o znaczeniu drugorzgdnem , ale musi zmierzać do le
czenia źródła choroby.'

N ieraz może w . c z a s ie . 'dlzdtsiejjszej pogadanki, gdy 
porów nyw ałem  położenie Niem iec z sy tuacją  państw



K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 9

nich nie jest doskonały. Idealn y sposób oczyszczan ia  
sączków  pow inien być ła tw y  w stosow aniu, nie w y m a 
gać złożonych i drogich -przyrządów, zajm ow ać mało 
czasu i daw ać w w yn iku  zachow anie w łasności sączą
cych  oczyszczan ego  filtra.

W  literaturze znalazłem  następujące sposoby o czy  
szczania filtró w  porcelan ow ych i im podobnych :

1) M. Klimm-er (Technik und Methoidik der B a k 
teriologie und Serologie) podaje 2 sposolby: a) prze
m yć odw rotnie wodą, w ysu szyć, w y jało w ić, b) przepa
lić w  piecu m uflow ym  (ostrzega że sposób ten powodiu- 
je często pęknięcia).

2) A . Calmetite, L . N egre i A . B oquet (.Manuel 
technique de m icrobiologie et sérologie) p odają  ty lk o  
jeden sposób: sączek po u życiu  nam oczyć w w odzie 
gorącej z dodatkiem  1 —  2 %  chlorku wapna (chlorure 
de chaux en poudre), oczyścić  szczotką  pod  kranem, 
zan urzyć w w odzie zim nej z 10 —  15 %  chlorku w ap
na na %  gojdlzimy; ob m yć pod kranem ; kąpiel w 10— • 
15 %  kw asie solnym  (zim na) w  ciągu  ^2 g od zin y; ob
m yć pod kranem ; nam oczyć w w odzie, czę sta  zm ie
nianej:, do utraty  kw aśnego odczynu. W yja ło w ić . P rz e 
palania radzi unikać.

3) A . Bessom1 (Tec.hniq.Ue m icrobiologique et sé- 
rologique) podaje 3 sp osob y: a) O g rza ć  sączek w au to 
klaw ie (dekom presja i m echaniczne w yrzucen ie z a ty 
kających  cząstek), b) W y su szo n ą  św iecę Chamberlainda 
rozpalić do czerw on ości w  piecu gazow ym , służącym  
do spalania zw ierząt.P o  tym  zab iegu  o b ow iązk ow o  n a le
ży  spraw dzić, czy  niem a pęknięć, które często w y stę
pują. c,) Sposób G u in och et'a: m oczyć św iecę kilka  goi- 
dzin w XA %  irozćzynie nad!ma,nganjąnu potasu; nastęjp- 
nie kilka  god zin  w 5%  rozczyn ie  dw u siarkan u  sodu; 
potem  znow u k ilk a  god zin  w obfitej ilości w o d y (w e
dług Bes'son'a ni ezada w a la ją cy  —  g o rszy  od poprzed’- 
r.iego). : :

sprzym ierzonych, zadaw ali sobie P ań stw o  pytanie, 
pełne niepokoju „a  coby b y ło  z Poilską, g d yb y  się zna
lazła w tym  p ołożeniu“ ?

W ie rzc ie  mi P ań sw to, że  p y ta n ie  to jest ciężkie, 
a odpow iedź, jak  abym  dać m usiał, z b y t  straszn a. F ra n 
cja  mimo całej sw ej n iższości przem ysłow ej, była  bądź- 
cobąidź krajem  o przem yśle n ieskończen ie w yższym  od 
polskiego. B y ł on niedoskonały, szedł starem i, zardze- 
w iałem i .torami, ale istniał —  co fn ię ty  w s.wem istnie
niu o jakich  lat kilkanaście. C ó ż  to  b y ł1 za  kapitał, któ-. 
ry  go ożyw ił? N a jw ię k szy  k ap ita ł, jaki państw o po
siada, t. j. ludzie. L u d źm i tym i b y li chem icy, jak  się 
nieraz fa łszyw ie  m ów i te o re ty c y , bo od w arsztatów 1 
naukow ych . O ni to w tych  ciężk ich  dla państw a ch w i
lach w y w o ła li w p rzem yśle  rew d lu cję . N a czem  ona 
polegała? O tóż przyzn a mi katódy, że dla przem ysłu 
drogą  najm niejszego oporu jesit ta, k tó ra  p olega na 
przerabianiu surow ca, zn a jd u ją ceg o  się na miejscu. 
D la  w ielu  d ziałów  p rod u kcji je s t  to n aw et koniecznym  
warunkiem  rentow ności, b y  su ro w ie c  był na m iejscu. 
D la  w ielu  działów , ale nie d la  w szystk ich . G enjusz 
ludzki bow iem  potrafi te  ram y przełam ać, a jako  p rzy
kład  niech słu ży  choćby nasz M ościck i, k tó ry  razem  
z innym i okazał, jak m ożn a się ‘uniezależnić od sale
try  ch ilijsk iej, w y tw a rza ją c  ją' z p o w ietrza . 'Niech służy 
jako p rzykład  ten fakt, że N ie m cy , cnie posiadając zu-

4) N ajpbszerniej om aw ia tę kw estję  W erner Ro- 
senthal w podręczniku K,raus‘a i U h len h u t‘a (H and
buch der m ikrobiologischen T ech n ik ); a) w ogóle radzi 
on, po u życiu  sączka, zaczyn ać od w yjałow ien ia, po są
czeniu płynów  zakaźn ych  naw et przed  oczyszczeniem  
m echanieznem , unikając jednak ścin ania p łyn ów  bia ł
k ow ych  w porach filtru. Potem  tw arde sączki, jak P u 
k a li‘a i G arros'a, można w yp alić; sączki C h am b erkn - 
da należy w ypalać ostrożnie, tylko  w  odpowiednim  pie
cu (pękają); dla sączków  B erkefelda w ypalan ie w y k lu 
czone.

b) U M enhut i H ändel przep łu ku ją  sączek  od
w rotn ym  strum ieniem  w ody, albo ro zczyn u  sody i o- 
czyszcza ją  m echanicznie; potem w yjaław iają .

e) Sposób Lourfems‘a: obm yć zim ną wodą pod kra
nem ; przesączyć pod ciśnieniem jeden litr w ody, potem 
1 L . rozczyn u  nadm anganianu potasu (1:1000) i H G L  
(6,5:1000), następnie 1 L . kw asu szczaw io w ego  1% ; 
dalej zno'wü gorącej w od y do zniknięcia, odczynu  na 
kw as i w końcu zim nej w ody przekroplonej'. W y ja ło 
wienie.

d) L in on  oczyszcza  św iece Cham berí an da podob
nie jak Besson (a) ale w  specjalnym  autoklaw ie, pod
nosząc ciśnienie do 4¿ch atm osfer i raptow nie zn iżając 
je otw arciem  w entyla. Sposób ten nie nadaje się do 
sączków  B erkefelda.

O grzew an ie  na sucho do 150o daje też narazie do
bre w yn ik i, ale z czasem  się zatykają.

e) N ajlepsze w yn ik i ma daw ać przepalanie przy 
obfitym  dopływ ie pow ietrza. P rzepalanie w ogniu pal
nika daje często pęknięcia. L epiej przepalać w piecu 
m uflow ym , ale nie n ależy  przekraczać pew nych norm. 
Św iece Chamlberlanda znoszą ciepłotę ciem no-czerw oną; 
sączki P u k a li‘a i G arros'a  m ożna rozpalać do. biało
ści ( io o o 0). T ru dn ość p olega na konieczności użycia 
specjalnych pieców  z kontrolą ciepłoty.

pełnie rud miedzi w  kraj,u są 'jednym, z n ajp ow ażn iej
sz y ch  producentów  czystej, miedzi.

O  có ż tu bow iem  innego chodzi, jak  nie o wc ela
nie w praktykę zd o b yczy  i dośw iadczeń ży w e j, bo 
tw órczej nauki, o  n ieodgradzanie się od siebie obu tych 
dziedzin ludzkiej dizdałalniości1 i tw ó rczo ści! . W  tym  
zakresie odbyła się wspom niana rew olu cja1.

Jak się w Polsce zatem  p rzed staw iają  te w arto 
ści, o które ch odzi w danej spraw ie?

W ob ec o lb rzym ich  tru stów ’ fab ryk  barw ników  i 
sztuczn ych  leków  w N iem czech polska produkcja, ‘est 
aż nadto nikła. W ię c  m oże nasze pracow nie szkół aka
dem ickich, nasi chem icy m ogą p o w yższym  brakom  dać 
należytą przeciw w agę? O tóż m ieliśm y i m am y słyn 
nych chem ików  przew ażnie kształconych  w obcych 
w arsztatach, w sław ionych  zagranicą. N ie m ieliśm y p ol
skiej ch em ji w znaczeniu szkoły, któraby daw ała che
m ików  na potrzeby dużego państw a.

Jak jest dizisiaj? A że b y  coć zdziałać w chemji po
trzeba pieniędzy i  w arsztatu. Jakie b yw a uposażenie 
w spom inaliśm y ju ż , pom ieszczenie zaś in stytu tó w  jest 
na ogół tak straszne, jak iego  nie w id u je się g d zie
indziej. P rócz pięknego, ale już ćw ierćw iekow ego  in
sty tu tu  politechniki w arszaw skiej są inne salami to r
tur, w których  jak np. w Poznaniu śm iertelność w yno-
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P on iew aż próby n iektórych  z p rzytoczo n ych  spo
sobów , po sączeniu płyn ów  organ iczn ych, nie dlały mi 
dobrych w yn ików , opracow ałem  now ą metodę, na za 
sadzie u żyw an ego  p rzed  laty  (olk. r. 1880) sposobu 
oczyszczania, gąbek m orskich. W y n ik i p rzeszły  moje 
oczekiw ania, U w ażam  w ięc za w skazane, polecić tę me
todę szerszem u ogółow i kolegów . M etodę stosow ałem  
ty lk o  do św iec  Gham berlanda. N a innych sączkach  jej 
nie spraw dzałem  —  przyp u szczam  jednak, że ¡i tam 
m oże dać dobre w yniki.

Św iecę Cham berlanda, najlepiej, naytchm iast po 
użyciu*) poddaje się następującym  zabiegom :

1) O czy ścić  św iecę m echanicznie szczotką pod 
kranem .

2) P rz e m yć  w odą w odw rotnym  kierunku, pod ciś- 
nieniem , w celu  usunięcia ze ścian św ie cy  sączonego 
płynu. W ystarcza  połączenie św iecy  z kranem  w odo
ciągu w  ciągu paru m inut, albo, ciśnienie jedn ego m etra 
w od y w  ciągu  5 minut..

3) P o g rą żyć  św iecę w odpow iednim  cylin drze w 
ro zczyn  nadm anganjanu potasu 2% na 1— 2 m inuty.

4) O p łu kać pod kranem : iśw ieca p o  płynach or
gan iczn ych  staje się brunatną.

5) P o g rą żyć  w c z y s ty  kw as so ln y (stężony) do
póki. św ieca nie zb ieleje. W ystarcza, p rzy  lekkiem  po,- 
ruszaniu św iecy, 10— 20 sekund, zależnie od  zan ieczy
szczenia. Jeżeli ten sam kw as u żyw a ć w ielokrotnie, to 
trzeba później trzym ać w  nim  św iecę d łużej. K w a s za 
biera brunatne zabarw ienie św iecy  i sam nabiera bar
w y  brunatńo-żółtej, k tóra  po pew nym  czasie znika. 
(K ąp iąc  w  nadmang. potasu i 'kwasie soUnym należy 
Uważać, żeby płyń nie przelew ał się do w n ętrza św iecy).

6) O płukać W w odzie.

*) W  razie  niem ożności natychm iastow ego oczyszcze
n ia ,  przechow ać św iecę w w odzie.

7) W ło ż y ć  do w ody i zag oto w ać w celu usunięcia 
kw asu. R esztki kw asu Usunąć przem yciem  w odą prze-
kroploną w odw rotnym  kierunku pod  ciśnieniem  (3__
5 m inut). M ożna nie gotow ać, lecz  ty lk o  przem yć pod 
ciśnieniem , ale w ted y trzeba p rzem yw ać znacznie 
dłużej.

$) W y ja ło w ię  w autoklaw ie**).

Po takiem  oczyszczen iu  św ieca w ygląd a  jak now a. 
W  m ojej praktyce św iece o czyszczan e w  ten sposób 
kilkanaście razy  sączą rów nie dobrze jak nówte i bak- 
terji (gronkow ców  i p aciorko w có w ) nie przep uszczają.

( , , P o lska  G azeta L ek arsk a“ N r. 27 , 1926 r . ) .

J. CANNIZARO. SZYBKA METODA OZNACZA
NIA DWUTLENKU WĘGLA W NAPOJACH.

W  celu uniknięcia przedw czesn ego ulotnienia się 
bezw odnika kw asu w ęglow ego, pobraną próbę np. p i
w a  oziębia się m ieszaniną lodu i soli kuchennej!. P o 
tem  dodaje się do 25 cm 3, 0.2 m. roztw oru  w ęglanu 
sodu 25 cm 3, p iw a w zlew ce objętości 600 cm 3, ro z
cieńcza się w odą w olną od dw utlen ku w ęgla, do 400 
cm .3 i m iareczkuje, po dodianiu 1 cm .3 fen olftalein y, 
0,2 n. kw asem  w olnym , aż do- zniknięcia czerw on ego 
zabarw ienia. Ilość zużytych, cm .3 kw asu X 2, odjęta 
od 30 =  ilości zużyteji przez C O 2 +  nielotne kw asy. 
T e  ostatnie określa się po rozcieńczen iu  25 cm .3 pi
wa d o 'o b jęto ści 100 cm .3, zagotow aniu  w celu .rozpę
dzenia C O 2, oziębieniu w m ieszaninie ch łodzącej, ro z
cieńczeniu do 400 cm .3, i mi ar e czko w ani u w  obecności 
fen olfta lein y 0,2 n1,., roztwiorem w ęglan u  sodow ego. 
W artość znalezioną p rzy  pierw szem  m iareczkow aniu

**) Cały zab ieg , razem  z w yjałow ieniem  zab ie ra  około
2-ch godzin.

si 2 %  rocznie. G dzież tu m ożna m ów ić o- racjonalnem  
kształceniu, jeżeli panuje w  nich nieopisana ciasnota, 
przy ciągiem  narażaniu  zdrow ia i życia?

Skoro w rozum ieniu tego położenia rozpoczęliśm y 
w Poznaniu budow ę now oczesnego gm achu, m ającego 
m ieścić zakłady typu chem icznego i farm aceutyczn ego1, 
m yśląc o potrzebach nietylko dzieln icy, ale całego, pań
stw a, to nam kłody pod! nogi chcą rzucać ludzie, ch cą
cy  nadać w agę sw ej opinji, mimo że m oże nigdy w ż y 
ciu nie w id zie li pożądnego1 instytutu  chem icznego.

Jeżeli chcem y b yć silni, a zateim czuć się b ezp iecz
ni, m usim y stw o rzyć potężny w ał ochronny, jakim  jesW 
współpraca zdrow ego przem ysłu z bujnie się ro zw ija 
jącą  nauką. T o  się ty c z y  podstaw  całej; sp raw y i b ez 
tego  w szelkie inne środki obronne, jak o  nie zasadni
cze, po pew nym  czasie zaw ieść m uszą.

C óż jednak robić, jak długo sytuacja  nie zmieni 
się gruntow n ie, na co  trzeba całych lat pracy, która 
o b y  się jak najprędzej rozpoczęła. C zy  m am y pozostać 
zupełnie bezbronni? P rzeciw n ie , pow inniśm y zacząć 
jak najprędzej i natgrawdę myśleć o obronie, p rzyn a j
mniej w tym  zakresie, który  nam dzi|ś już stoi o tw o 
rem . W  pojedynkę nic nie zdziałam y. P ow in iń śm y się 
skupić w T o w a rz y stw ie  obrony p rzeciw w gazow ej.

W zięło  ono sobie za zadanie gruntow n e i u m iejęt

ne kształcenie dostatecznej: liczby specjalistów  sanitar
iuszy, ułatw ianie zakupu, śroldików ochronnych przez 
ludność cyw iln ą  i urządzenie zakładu pośw ięcon ego 
w yłączn ie  badaniu w szelkich  m ożliw ych  g a zó w  tru ją 
cych oraz środków  ochronnych dla zw alczen ia  tego 
niebezpieczeństw a.

T o  m ało ,. że zakład  ten  w sto licy jest ju ż na do
kończeniu; trzeba go urządzić, zaop atrzyć i utrzym ać. 
W  iten sposób zyskam y p laców kę, która będzie czu w a 
ła nad naszem do-raźneni zabezpieczeniem , ale 
będzie musiała pom yśleć także o  zasadniczem , grunto- 
wnem, od podstaw  sięgająceim ubezpieczeniu nas, o 
zw alczan iu  w szelkich  d o tyczą cych  braków  i zanie
dbań. Będzie musiała op iekow ać się tem w szystkiem , 
co, się ty c zy  spraw ności i rozw o ju  naszej produkcji 
chem icznej i w p ływ ać na rząd  i społeczeństw b. Jak 
niem iecki Flottenyere.in b y ł w łaściw ym  .'twórcą nie
mieckiej p otęgi m orskiej, tak  nasze T o w a rz y stw o  o- 
brony p rzeciw gazow ej powinno się stać bojow hikiem  o 
w yzw olen ie się P o lsk i od zależności od obcego, p rze
m ysłu chem icznego1.
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odejm uje się i przelicz a, jak podano w yże j, na ilość 
C O 2.
i cm .3 0,2 n. N a 2 C O 3 odjpowaada 0,00 44 g. C O 2. 
(Journal Ind. E n gin. Chem . 1923, 15, 1074 —-  1075).

K.

ZMIANA ‘ZAWARTOŚCI MORFINY W OPIUM 
PRZY PRZECHOWYWANIU.

¡Według- badań D , B. D o it ‘a. (Pharm . Jowrn. N r. 
3258, 1926), przy starannem  przecho-’ oit»v»w 
w  «uchem m iejscu, zm iana zaw artości m orfin y w  o- 
pium jest naw et po u p ływ ie  większego- p rzeciąg u  c z a 
su tak mała, że m oże nie b yć uw zględniana w prak
tyce.

P róbka opium , która zaw ierała w  lutym  1924 r. 
10,92% m orfiny, zbadania w  marcu 1926 r., w yk aza ła  
10,68%, a w ięc nie O' w iele mniej.

(Pharm . Z-halle, N r. 30, 1926).

S. W.

IV Kongres M iędzynarodowy 
m edycyny i farmacji w ojskow ej 

w Polsce.
N a mocy uchw ały  W alnego Z grom adzenia członków  I I I .  

K ongresu  M edycyny i F a rm ac ji Wojsklowtej, k tó re  odbyło 
się w  dniu 25-go kw ietn ia  1925 roku  w P aryżu  •— W arszaw a 
zo sta ła  ob rana  na  m iejsce obrad  IV  K ongresu . K ongres ten  
odbędzie się w  dniach od 30 m aja  do 4 czerw ca 1927 roku  
w łącznie .

R ada M inistrów  (pism o P rezydjum  R ady M inistrów  N r. 
5824, z dnia  2 .V I. b . r . ) ,  u ch w aliła  p rzy jęcie  do -wiado
m ości ob ran ia  W arszaw y za m iejsce obrad IV K ongresu  i 
p rzekazała  M inistrow i Spraw  Z agranicznych zaproszenie 
w szystk ich  p ań stw , b iorących udział w dotychczas odbytych 
Z jazdach , do w zięcia udziału  w  K ongresie i do- opracow ania 
p rzekazanych  tem atów . Wyżej podaną, uchwałą, upow ażnił 
rów nież R ząd R zpłitej M inistra Spraw  W ojskow ych, do u s ta 
now ienia K om itetu  O rganizacyjnego IV K ongresu , a  w szy st
kim  M inistrom  polecił za in teresow an ie  s ię  spraw am i K ongre
su i udzielenie K om itetow i O rganizacyjnem u w szelkiego po
parc ia  d la  należytego zorganizow ania IV K ongresu w  P olsce.

P an  P rezyden t R zpłitej P o lsk iej n a  w niosek R ady  Mi
n is tró w  raczy ł objąć p ro tek to ra t nad  IV K ongresem  Medy
cyny i F a rm acji W ojskow ej.

K om itet O rganizacy jny  ustanow iony  rozkazem  P an a  
M inistra  p rosił na  przew odniczących K om itetu  Honorowego 
i n a  członków  honorow ych K om itetu  przedstaw icieli rz ąd u , 
w ładz państw ow ych i kom unalnych , oraz kooptow ał d la  p rac  
organizacy jnych  szereg  p rzedstaw icieli m edycyny i faęrmlaoji 
w ojskow ej I cyw ilnej

Szczegółowy w ykaz członków  K om itetu  H onorowego 
i o rganizacyjnego zostan ie  ogłoszony po rozesłan iu  zap ro 
szeń i o trzym aniu  odpowiedzi.

T em aty , k tó re  w ejdą na  porządek dzienny obrad IV 
K ongresu , ustanow ione przez W alne Zgrom adzenie I I I  K on
g resu  W P a ry żu , są  następu jące :

1) E w ak u ac ja  w  w ojnie ruchom ej (E vacuation  dans 
la  gu erre  de m o uvem en ts). P ań stw a  re fe ru jące : 
P o lska  — B razy lja .

2) E tio log ja  i p ro filak ty k a  grypy  (E tiologie et p rophy
lax ie  de la  g r ip p e ) . P ań stw a  referu jące  : P o lską—• 
D anja .

3) N astępstw a uszkodzeń traum atycznych  czaszki i 
ich  leczenie (Séquelles des trau m a tism es  du crâne  
e t le u r  tra ite m e n t) . P ań stw a  re fe ru jące ; P o lska  
—  G recja.

4) A rseno — benzole —  m etody analizy  i oceny che

m icznej (Les arséno—benzols—(méthodes d 'analyse 
e t d 'apprécia tion  ch im ique). P ań stw a  re fe ru jące : 
Po lska  — Ł otw a.

P o lska  jako  k ra j  — gospodarz Z jazdu w ystępu je  jako  
re fe ren t g łów ny w szystk ich  podanych tem atów . K ra je  w y
m ienione obok Polski w ystępu ją  jajko oddzielni referenci p rze
kazanych  im  tem atów .

W ym ienione tem aty  zosta ły  p rzekazane , w ym ienionym  
pon iżej, referen tom  do opracow an ia . O pracow anie jednego 
tem atu  w inno , w  m yśl regu lam inu  przewidzianego, d la  Z ja
zdów M iędzynarodow ych, ograniczać się do 50 stron, d ru k u ,
0 50 lin jach  każda. R efe ra t w inien być -wygłoszony przez 
jednego z w ybranych  re fe ren tó w , jakko lw iek  w1 opracow aniu  
danego tem atu  może w ziąć udział w iększa Ilość w sp ó łp ra 
cujących. W ygłoszenie opracow anego tem atu  n a  Z jeździe, nie 
powinno przekraczać  20 m inu t. Do każdego z tem ató w , m ogą 
być zgłoszone indyw idualne kom un ika ty , jed n ak  śc iś le  d a 
nego tem a tu  się tyczące , k tó re  n ie  pow inny przekraczać  
6 stron ic  d ru k u , o 50 lin jach  każda. W ygłoszenie kom uni
k a tu  n a  Z jeździe , w inno ograniczyć się do 10 m in . P o  w y
g łoszeniu  każdego z re fe ra tów  głów nych j kom unikatów  do 
n ich  — odbywa się dyskusja . R eferen tam i d la  poszczegól
nych tem atów , z pośród oficerów  san ita rn y ch  służby  czyn
nej , zo sta li w yznaczeni :

D la tem atu
1-go P łk . D r. R O U PPERT S tan is ław , z Ofic. Szkoły S a n it .7
2-go P łk . D r. KARWACKI L eon , ze S zp it. O kr. N r. 1 . ,
3-go P łk . D r. W ĘGŁOW SKI R om uald , ze Szp. O kr. N r. 6 , 
4go P p łk . ap t. D r. PO PŁA W SKI W ładysław , z C en tr. z a k ł.

Zaop. S an it.
Do opracow ania 4-go te m a tu , proszony je s t o w spół

pracę  p . D r. W eil S tan isław  — D yrek to r Państw ow ego In 
s ty tu tu  F arm aceutycznego .

O ficerowie K orpusu  S an itarnego  zaw odow i, rezerw y, 
oraz P I’ , lekarze  i farm aceuci p ragnący  ofiarow ać Swą w spół
pracę na  tem a ty  podane, zechcą zg łaszać się bezpośrednio 
do w ym ienionych referen tów  g łów nych. P rag n ący  zgło
sić indyw idualne kom unikaty , zw rócą  się bezpośrednio  do Sek- 
re ta r ja tu  K om . O rganizacyjnego w W arszaw ie , D epartam en t 
S an ita rn y . O pracow ane przez referen tów  polsk ich  i  państw  
w ym ienionych tem a ty , oraz n adesłane  kom unikaty  ogłoszone 
będą w  księdze pam iątkow ej IV Z jazdu . Z głoszone p race  
w inny być nadesłane w  jednym  z języków  obow iązujących 
dla kongresów  m iędzynarodow ych, a  m ianow icie: fran cu sk im , 
ang ie lsk im , w łosk im , h iszpańsk im . K ażdy re fe ra t głów ny bę
dzie streszczony w czte rech  wym. językach. S treszczenie re f . 
nie może przekraczać  2 s tro n  d ru k u . Pożądanem  je s t, żeby 
dla każdego nadesłanego kom un, au to r dołączył tłum aczen ie , w 
jednym  z 4-ch podanych języków , oraz streszczenie kom u
n ik a tu , nie p rzek racza jące  jednej s tro n y  d ru k u . Tem aty 
g łów ne m ają  być .opracowane przez w yznaczonych re fe ren 
tó w , oraz wymieniowe p aństw a  1 nadesłane  najpóźniej do 
dnia 1-go lu tego  1927. r . ,  kom unikaty  najpóźn ie j do dnia 
1—go kw ietn ia  1927 r .

Na obszarze każdego O kr. K orpusow ego, zo sta ją  u tw o
rzone K o m i t e t y  P r o p a g a n d y  IV K ongresu  Med.
1 F a rm . W ojskow ej. Przew odniczącym  K om itetu  P ropagandy  
O. K . ,  je s t szef san ita rn y  O. K . ,  k tó ry  prosi na członków  
K om itetu  p ropagandy  przedstaw icieli m edycyny i fa rm acji 
z obszaru  O. K . ,  o raz  w yznacza z pośród oficerów  korpusu  
san ita rnego  służby czynnej, członków  K om itetu  P ropagandy . 
Zadaniem  K om itetu  propagandy  je s t inform ow anie w  sp ra 
w ach Z jazdu w szystk ich  in teresow anych  oficerów  zaw odo
w ych i rezerw y korpusu  s a n i t . , o raz  przedstaw icieli, św ia ta  
lekarsk iego  i farmjaeeutyczńegoi. Z głoszenia członków , m a
jących zam iar wziąć udział w  Zjeździe, w inny  odbywać s ię  
rów nież za pośrednictw em  kom itetów  p ropagandy , k tó re  in 
form ow ane będą sta le  przez K om itet O rganizacyjny o p rze 
biegu p rac  Z jazdu . P rzedstaw icie le  p rasy  lek arsk ie j i f a r 
m aceutycznej n a  obszarze O. K . , proszeni rów nież będą 
przez szefów san ita rn y c h , o zam ieszczanie no ta tek  w  sp ra 
w ach Z jazdu.

P r a w o  d o  u c z e s t n i c z e n i a  w IV K o n 
g r e s i e ,  jako  członkow ie , m ają  w szyscy oficerowie korpusu 
san itarnego  (lekarz^,1 a p te k a rz e ,1 dentyści,, oficerow ie sani- 
ta rno -adm in is tracy jn i) zaw odow i, rezerw y , pospolitego ru 
szen ia , w  st.anie spoczynku o raz  osoby ze św ia ta  le k a rsk ie 
go i farm aceu tycznego , nie sto jące w  żadnym  stosunku  do
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służby w ojskow ej, lecz okazujące zain teresow anie spraw am i
sa n ita r ia tu  w ojskow ego.

O przyjęciu  ostatn io  w ym ienionych osób n a  członków
Z jazdu decydują. K om itety  P ropagandy .

O uczestniczenie w  K ongresie , proszone są  rów nież 
w charakterfze gości: żony i córki' niezlamężnie w szystk ich  

upraw nionych  do w zięcia udziału  w K ongresie osób, w oj
skow ych i cyw ilnych.

Dla u rozm aicen ia  pobytu żonom i córkom  niezam ężnym  
uczestn ików  K o n g r e s u ,  zorganizow any zostan ie  K om itet P ań  
przy K om itecie Organizacyjnym, k tó ry  to  K om itet zajm ie się 
przyjęciem  P ań  i urozm aiceniem  ich pobytu podczas obrad 
K o n g re su .

Szczegółowy p rogram  K ongresu , zo stan ie opracow any 
po w ykonaniu  całego szeregu  p rac  organizacyjnych i przygo
tow aw czych. Podajem y n a raz ie  o g ó l n y  p r o g r a m  z a 
j ę ć  K o n g r e s u ,  n a  k tó ry  złoży s ię :

D nia 29-go m a ja  1927 roku po po łudniu , posiedzenie 
S tałego K om itetu K ongresów  M iędzynarodow ych, z omówie
niem  sp raw  m ającego odbyć się K ongresu , oraz p ro jek tu  za 
łożenia >,M iędzynarodow ego S tow arzyszenia Medycyny W oj
skow ej“ .

D nia 30-go m a ja , u roczyste  otwaTcie K ongresu  w A uli 
P o litechnik i W arszaw skiej w  obecności P rezyden ta  Rz.plitej, 
przedstawicieli R ządu , w ładz w ojskow ych, cyw ilnych i ko>- 
m u n a ln y ch , oraz w szystk ich  członków  K ongresu i  P ań . N a
stępn ie  złożenie w ieńca n a  grobie N ieznanego Ż o łn ierza . Po 
południu P an  P rezyden t przyjm ie delegatów  oficjalnych  po
szczególnych P ań stw  rep rezen tow anych  n a  Zjeździe, w  obec
ności k o rpusu  dyplom atycznego, o raz  członków  K om itetu 
O rganizacy jnego . W ieczorem  przew idziany je s t ra u t zapo
znaw czy, w P a łacu  P rezydjum  R ady M inistrów .

Posiedzenia K ongresu  odbywaó się będą od dn ia  31-go 
m aja  do dnia 4-go czerw ca w łączn ie , w  godzinach przedpo
łudniow ych. Na porządek dzienny obrad w każdym .dn iu  w ej
dą poszczególne re fe ra ty  przew idziane n a  K ongres.

D nia 31-go m aja  n a s tąp i rów nież uroczyste  o tw arcie 
W ystaw y Sanitarno-H ygien icznej M iędzynarodow ej.

W  godzinach popołudniow ych każdego dn ia  Z jazdu , 
odbywać się będą Świeżenia p rak tyczne funkcjonow ania S ł. 
Zdrow ia w p o lu , pokazy sp rzę tu  służącego do w yekw ipow a
n ia  form acyj san ita rn y c h , oraz zw iedzanie fo rm ac ji, z a k ła 
dów i urzędów  sanitarno-w ojskow ych. Po porozum ieniu z cy_  
wilnem i w ładzam i san ita rnem i przew iduje sję  rów nież dla 
uczestn ików  K ongresu  zw iedzanie zak ładów  i  u rządzeń  sa 
n ita rn y ch  G eneralnej D yrekcji Służby Z drow ia, m ia s ta  W ar
szaw y i t  p . — Oprócz zajęć oficjalnych przew iduje  się sze
reg  przyjęć i rozryw ek  d la  uczestn ików  Z jazdu , jak  p rzed 
staw ienie galow e w  O perze, przy jęcie  przez R adę M iejską, 
w ycieczkę do W ilanow a, przy jęcie  u rządzone przez K om itet 
P a ń , urządzone dla żon i córek  uczestn ików  K ongresu  itp . 
P 0 zam knięciu Z jazdu , po bankiecie pożegnalnym  odbędą się 
w ycieczki kongresistów  do K rak o w a, Zakopanego, do uzdro 
w isk  w' M ałopolsce i e w e n t,, n a  obszar Górnego ś lą s k a , 
w zględnie W Zagłębie naftow e.

Każdy uczestn ik  K ongresu  zobow iązany je s t do o p ła 
cenia k a r ty  uczestn ictw a w wysokości 30 zł. P an ie  i córkj 
n iezam ężne kongresistów  opłaca ją  20 z ł. O płaty należy p rze 
sy łać pod adresem  p p łk . Sokolew icza — sk arb n ik a  K om j- 
te tu  O rganizacyjnego (D epartam en t S a n ita rn y  M in isterstw a 
.Spraw W ojskow ych, u l. N owowiejska 5 ). Po opłaceniu  k a rty  
uczestn ic tw a , K om itet rozsy łać będzie do zgłoszonych człon
ków K ongresu  . (za pośrednictw em  K om itetu  P ropagandy  lub 
bezpośredn io ), im ienne i num erow ane k a r ty  uczestn ic tw a. 
Członkowie K ongresu  będą m ieli praw o do ko rzy s tan ia  ze 
zniżek kolejow ych, k tó re  udzieli M inisterstw o Kolei1 Ż elaz
nych , praw o d0 uczestn iczenia we w szystk ich  oficjalnych 
p rzy jęc iach , pokazach , rozryw kach  e tc . ,  urządzanych  przez 
K om itet O rganizacyjny.

Oficerowie zawodowi obow iązani są w ystępow ać pod
czas oficjalnych przyjęć i  obrad  K ongresu  w  m u n d u rach , 
oficerow ie rezerw y proszeni są i upow ażnieni do w ystępow a
n ia  w m undurach  podczas uroczystości oficjalnych K ongresu . 
N adm ienia ¡się, że w szyscy goście zagran iczn i przybędą rów - 
nież w  m undurach . D la osób n ieposiadających  p raw a no 
szenia m u n d u ru , obow iązuje s tró j w izytow y w zględnie w ie
czorowy .

Z okazji IV K ongresu  M iędzynarodowego Medycyny

i F a rm ac ji W ojskow ej zostanie zorganizow ana W y s t a w a  
m i ę d z y n a r o d o w a  s a n i t a r n o - h y g i e n i c z n a .

W ystaw a ta  odbędzie się w  W arszaw ie , od dnia 30-go 
m a ja  do 30 czerw ca 1927 r .  Z aw ierać będzie ona n a s tę p u 
jące działy:

1) Polow ego w yekw ipow ania sa n ita rn e g o ,
2) Naukowo Szpitalny (leczn ic tw a, szp ita ln ic tw a  i 

s ta ty s ty k i) ,
3) C hem iczno-farm aceutyczny i a p te k a rsk i,
4) P rzy rządów , narzędzi i przyborów  lekarsk ich  

i den tystycznych ,
5) U rządzeń san itarno-hyg ien icznych ,
’6)’ S przętu  szpitalnego i aptecznego.
Szczegółowy p ro g ram  oraz w arunk i p rzes łan ia  ekspo

natów  zostaną  p rzes iane  dodatkow o przez  K om itet W ysta 
w y, pow ołany przez P a n a  M in istra  S p raw  W ojskow ych.

K om itet O rganizacyjny p rzew iduje  op racow anie n a s tę 
pujących w ydaw nictw , k tó re  zo stan ą  w ręczone bądź to bez
p ła tn ie , bądź za op ła tą  uczestn ikom  K ongresu : 1) K i ę g a  
p a m i ą t k o w a  K o n g r e s u ,  k tó ra  zaw ierać będzie 
w szelkie op racow an ia , re fe ra ty , kom unikaty ,, lis tę  k o n g re 
sistów  i t .  d . ; 2) Z ł o t a  K s  ę g a  s a n i t a r j a t u  p o l 
s k i e g o ,  k tó ra  zaw ierać będzie opisy w ażniejszych w ypad
ków  z h is to r ji s a n ita r ja tu  po lsk iego , w sp o m n ien ia ,1 żiyt' 
ciorysy i t .d .  O w spó łp racę  d la  w ydan ia  te j k sięg i, zw róci! 
się już Szef D epartam en tu  S an itarnego  osobnym  pism em  do 
w szystk ich  oficerów  służby czynnej i  rezerw y ; 3) K a t a l o g  
s z c z e g ó ł o w y  W y s t a w y  M i ę d z y  n.  S a n i t a r n o -  
H  y g j e n  i c z n  e j , zaw iera jący  szczegółowe dane o sp rzę
cie W ystaw y, jego opisy z podaniem  a d re su  firm  eksponu
jących  i p ro d uku jących , oraz przew odnik  po W ystaw ie. P o 
nadto  przew iduje się przygotow anie dla każdego uczestn ika  
K ongresu , odznaki pam iątkow ej, przew odnika po W arsza
w ie , album u z w idokam i W arszaw y  i ew ent. p rzew odn ika  
po uzdrow iskach m ałopolsk ich . K ażdy uczestn ik  Z jazdu o- 
trzym a po przybyciu  w B iurze Zja'zdu szczegółow y p rog ram  
Z jazdu , zaw iera jący  dane o p racach  K ongresu  n a  każdy 
dzień , w skazan ia  co do zajęć popołudniow ych z podaniem  
adresów , środków  przew ozow ych etc.

W obec spodziew anego w ielkiego nap ływ u członków  
K ongresu , w skazanem  są w czesne zg ła szan ia  '»się do uczest
n iczen ia  w K ongresie . Sekcja kw aterunkow a K om itetu  O r
ganizacyjnego zapew ni zgłoszonym  kongresistom  pom ieszcze
n ia  w m iarę  życzeń w budynkach  rządow ych , w  m ieszka
n iach  p ryw atnych  oddanych n a  ten  cel za  o p ła tą , w zględnie 
w  ho telach  i pen sjo n a tach . D la należy tego  przygotow ania 
pom ieszczeń wobec znanego k ryzysu  m ieszkaniow ego w sto 
licy , w skazanem  je s t podanie najpóźniej do dnia 1 -go 
k w ie tn ia , zg łoszenia n a  jakość poszukiw anego pom ieszczenia 
z podaniem  ilości pokojów  odpow iednio do towarzys,zącyjch 
członków  rodziny , o raz  przypuszczalnego  czasu pobytu i z a j
m ow ania m ieszkania .

P rzew idu je  się dla członków  K ongresu  oprócz uzyska
n ia  zniżek kolejow ych, praw o k o rzy s tan ia  z ta ry fy  w ojsko
wej na  ko lejach  państw ow ych , oraz udzielenie przez P an a  
M inistra  'Spraw  W ojskow ych urlopów  na  czas trw a n ia  K on
g resu .

W szelką korespondencję  w sp raw ach  K ongresu , należy 
adresow ać: S e k re ta rja t IV . K ongresu  M iędzynarodowego Me
dycyny i F a rm ac ji W ojskow ej, M inisterstw o Spraw  W oj
skow ych, D epartam en t V III S an ita rn y , Nowow iejska 5 (te l. 
414-44). —- śc is ły  K om itet O rganizacyjny Zjazdu stan o w ią ;

Gen. b ryg . D r. S ław oj S k ł a d k o  w. s k i —• P rze 
w odniczący K om itetu  O rganizacyjnego IV K ongresu ;

P łk . D r. W ładysław  S o k o ł o w s k i  — K om isarz 
G eneralny K o n g resu ;

P łk . M ieczysław  C h 1 e w i ń  s k  i  i p łk . L u b i e ń -  
s k  i K azim ierz —- pom ocnicy K om isarza G eneralnego K on
gresu  :

P p łk . D r. B ohdan Z a k l i ń s k i  —  S e k re ta rz  Ge
n e ra ln y ;

M jr. D r. W itold Z a w a d o w s k i  —  Z astępca Sekre
ta rz a  G eneralnego;
P p łk . W acław  S o k o l e w i c z  — Skarbn ik .
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R ozporządzenia i Okólniki władz
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH 
z dnia 5 lipca 1926 r.
O REWIZJI APTEK.

(D z. U sta w  Nir. 70 z dnia 19 liilpca 1926 r.
N a  podstaw ie art. 2 p. 13 i  17 oraz art. 10 zasa

dniczej u staw y sanitarnej z dn. 19 lipca 1919 r. (D z. 
P . P. P. N r. 63, poz. 371), u staw y z dn. 28 listopada 
1923 r. w  przedm iocie zniesn-enią M in isterstw a Z d ro
w ia P ub liczn ego  (D z. U . R . P . -Nr. 131, -poz. 1060), 
§ t rozporządzenia P rezyden ta  R zeczyp osp olite j 
z dn. 18 styczn ia 1924 r. (D z. U . R . P . N r. 9, poz. 86), 
§ 60 aus.tr. u sta w y  aptekarskiej z dn. 18 grudnia 
1906 r. (D'z. P r. P . N r. 5 z 1907 r.), art. 12 ros. u staw y 
lekarskiej (rols. zbiór praw  t. X I I I , w yd. z 1905 r.), 
oraz § 1 roz.dz. II  niem ieckiego rozporządzenia k ró 
lew skiego  o aptekach z dn. 11 października 1801 r., 
zarządza się co  następuje:

§ 1. W szystk ie  apteki tak  publiczne, jak  i za
kładow e (z w yjątk iem  aptek w o jsk o w ych ), pow inny 
b yć z regu ły  p rzynajm n iej raz na dw a lata poddane 
¡przez w łaściw ą w ładzę adm inistracyjną I I  instancji1, 
a w  m. st. W arszaw ie  przez kom isarza R ząd u , szcze
gółow ej rew izji inspektora farm aceutyczn ego.

R ew izje  ap tek  m ają o d b yw ać się w term inach 
nieregularnych; o  zam iarze dokonania rew izji i o ter
minie, w jakim  ma ona nastąpić, w inna b yć zacho
wana tajem nica.

Rewiizja apteki npwonr-ządzomej lub przen iesio
nej do now ego lokalu pow inn a b yć dokonana nie p óź
niej, niż w  ciągu  10-ciu dni od otrzym ania za w ia 
dom ienia od! zarządzającego  apteką o je j urządzeniu.
0  ile zaw iadom ienie to  w płynie przynajm niej na t y 
dzień przed term inem , w którym  urządzenie apteki 
m a b yć ukończone, r e w iz ja  ta pow inn a o d b yć siĄę 
w tym  terminie, a najdalej w  ciągu 3 dni następ
nych. Przed: dokonaniem  tej ,rew izji' apteka n-ie może 
b v ć  uruchom iona.

§ 2. R ew izje  n ad zw yczajn e (superrew izje) aptek 
m ogą b yć przedsiębrane w każdym  czasie przez osoby, 
delegow ane przez M inisterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych .

§ 3. R ew izja  apteki w zasadzie pow inna się 
odbyw ać w  godzin ach pełnej czyn n o ści apteki, i nie 
pow inna b yć 'rozpoczynana w cześn iej, niż O 8-eJ 
g.odz. rano. Pow in na b yć ona dokonana w  ten spo
sób, aby nie przeszkadzała  w  w yd aw an iu  lekarstw
1 nie zw racała  u w agi publiczności w sposób nieko 
rzy stn y  dla apteki.

P rz y  re w iz ji pow in ien  b yć obecny zarządzający  
apteką, a w  razie  jego  nieobecności upraw niony do 
zastępow ania go  pracow nik fach o w y, n ajd łu żej pra
cu jący  w zaw odzie.

W  razie nieobecności w  aptece pracow ników  
fach ow ych , re w izja  może b yć dokonana w  obecności 
wład'z p olicyjnych, bądź odroczona, a apteka w inna 
b yć zam knięta do czasu pow rotu zarządzającego  lub 
jego zastępcy.

§ 4. P rz y  rewidlowainiu apteki, należy k ierow ać 
się przepisam i o urządzeniu i prow adzeniu aptek, 
jak rów nież zaw artem i w  farm akopei praw idłam i 0- 
gólnem i i przepisam i, podanem i w  poszczególnych 
jej artyku łach , oraz rozporządzeniam i specjalmemi,

dotyczącem i p oszczególn ych  oddziałów  czynności ap
tecznej.

Podczas re w iz ji pow inn y b yć przejrzane w s zy st
kie pom ieszczenia, należące do- apteki; przytem  re
w id u jący  winien zw rócić -uwagę ina jej, położenie i 
urządzenie, aparaturę, naczynia i przyrządy.

§ 5. R ew izja  rozpoczyna się od krótk iego  o gó l
nego przeglądlu w szystk ich  pom ieszczeń, należących 
do apteki, a to celem  zorientow an ia się co doi- spo
sobu jej prow adzenia, ogólnego w  niej porządku oraz 
spraw dzenia, czy- braki, zauw ażon e p rzy  poprzednich 
rew izjach , z-ostały usunięte.

P rz y  ogólnym  przegląd zie  rew id u jący  w inien 
zw rócić u w agę rówhi-eż na zew n ętrzn y w yg ląd  apte
ki, na stan, w  jakim  znajduje się dzw on ek np-cny, na 
szy ld y  zew nętrzne oraz w szelkie napisy i, -reklamy, 
znajdujące się zarówno- Ua zew n ętrzn ych  ścianach i- w 
oknach apteki, jak i  w ew n ątrz jej.

§ 6. W ła ściw ą  rew izję  należy ro-zp-oczynać od 
izb y  ekspedycyjnej. W  razie jednak zauw ażenia 
przy  ogólnym  przeglądnie p ow ażn iejszych  uchybień, 
rew izję  należy rozp ocząć o-d tego  pom ieszczenia, 
w które-m uchybienia t-e 'zo-stały dostrzeżone.

§ 7. P odczas rew izji n a leży  zw racać baczną 
uw agę na sposób przech ow yw an ia  środków  leczn iczych  
i opatrunkow ych, zw ła szcza  tych, które powinniy b yć 
przechowywan-e w specjalnych w arunkach, -oraz na w y 
odrębnienie i podział środków  g w ałto w n ie działających, 
zarówn-o um ieszczonych w  farmakopei,, jak i nieob
jętych  nią; szczególniej,szą w tym  w zględ zie  u w agę 
należy zw rócić w pom ieszczeniach, w których  są prze
chow yw ane zapasy tych  środków . N ależy  przytem  b a
czyć, c z y  przepisy ,0 środkach odurzających  i, gw ał- 
to.wnie działających, o surow icach ii szczepion kach, o 
pochodnych arsenobenzolu i t. p. są ściśle przestrze
gane.

Jeżeli apteka posiada urządzenia, zab ezp iecza
jące od  pom yłek p rzy  w ydaw an iu  środków  leczn iczych  
gwałto-wnie d ziałających, n a leży  to zazn aczyć w pro
tokóle.

§ 8. Zapas sp ecyfików  farm aceutyczn ych  i pre
paratów  organ oterapeutyczn ych  pow inien b yć d o
kładnie przejrzany, z pil nem badaniem, czy  w apte
ce nie znajdują się preparaty, nienmieiszczon-e w w y 
kazach sp ecyfików  farm aceu tyczn ych  i  preparatów  
organoterapeutycznych, d ozw olonych  d o  obrotu; na
leży przytem  zwtrócić szczególną u w agę na sposób 
przechdwywąni-a i w ydaw an ia  z apteki sp ecyfików , 
zaw ierających  środki g w ałto w n ie działające, a ozna
czonych w w ykazach  jednym  lub dw om a k rzyżyk am i 
oraz spraw dzić, przez .porównamtife z cennikam i fa- 
ktuiralnemi -i t. p., e z y  ceny detaliczne, oznaczone na 
opakow aniu sp ecyfików , nie przekraczają  cen, w y 
znaczonych p rzez w ytw ó rców .

§ 9. N a leży  s-prawdzić, c z y  w -aptece znajduje 
się dostateczna w stosunku do rozm iarów  czynności 
i ilości pracow ników  liczba w ag  i o d w ażn ik ó w ; do
kładność i czułość w ag  pow inny b yć spraw dzone; na
leży przytem  zWróoić u w agę na dlatę ostem plow ania 
w a g  i odw ażn ików  przez urząd miar.

§ 10. P rz y  spraw dzaniu, czy  apteka posiadła 
oraz -czy jest zaopatrzona w  w ystarczającą  ilość w 
n ależytym  stanie utrzym anych  p rzyrząd ó w , należy 
zw rócić szczególną uw agę, czy  odczynniki- i p rzyrzą
dy do badania środków  leczn iczych, są. -przydatne do
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natychm iastow ego  użycia , o raz  czy stan  ich W ska
zuje na to , że środki lecznicze są ¡istotnie w aptece 
badane; należy o tem  uczynić’ w p ro toku le  osobną 
w zm iankę.

§ 13. Następnie należy przystąpić do bardziej; 
szczegółowego zbadania środków leczniczych i: opa
trunkow ych, biorąc próby z dowolnej ilości surow 
ców i preparatów . Badanie, o ile pozwala na to  
stan odczynników i przyborów , posiadanych1 przez 
aptekę, powinno być dokonane na miejscu; szcze
gólniej dlotyczy to  preparatów , które ulegają ła
tw o zmianom zwłaszcza przy  przewożeniu, jak: H y- 
droigenium hyperoxy.d!atum medic., T inctu ra Jodi, 
A qua Calcis i t. p. W  każdym razie należy n a  mieji- 
::,cu sprawdzić ciężar gatunkow y kilku ważniejiszych 
płynnych preparatów .

§ 14. O ile s tan  odczynników  i p rzyborów , 
po trzebnych  do badan ia , lub b rak  czasu, nie p o zw a
la ją  na1 dokonanie dok ładn iejszych  badań  na m iejscu, 
należy  pobrać w y sta rcza jącą  ilość p rep ara tu  lub su 
row ca w celu  zbadania  przy  pom ocy odczynników  
i p rzyborów , będących w rozporządzen iu  inspektora  
farm aceu tycznego .

O niemożliwości dokonania badań n a  miejscu 
1 ałeży zrobić wzm iankę w protokóle rew izji, w ym ie
niając powody.

§ 15. W  czasie rewizji należy ponadto pobrać 
5, do 10 prób z następujących surowców i prepara
tów  celem zbadania ich przez P aństw ow y In sty tu t 
Farm aceutyczny :

a) surowców roślinnych znajdujących się w han
dlu tylko W stanie sproszkow anym , jak: Lycopodium , 
Kam ala, Glandulae Lupuli i tp . ;

b) sproszkow anych surowców roślinnych o> okre
ślonej strukturze m ikroskopowej;

c) surowców roślinnych, niieposiadająeych okre
ślonej. s truk tu ry  mikroskopowej, od: których! jednak 
j ;st w ym agana określona zaw artość składników lub 
m aksym alna zaw artość popiołu, jak O pium , S.uccus 
L iąuiritiae, Asa foetida itp.;

d) przetw orów  farm aceutycznych, od których 
j( s t wym agana określona zaw artość alkaloidów, na_ 
przykład T inc tu ra  i E x trac tu m  Opili, S trych ni itp .;

e) tych wszystkich szczególniej, ważnych su row 
ców i preparatów , które nie mogą być zbadane na 
miejscu lub przy pomocy odczynników i przyrządów , 
będących w rozporządzeniu inspektorów farm aceu
tycznych ;

f) wreszcie próby tych surowców i preparatów , 
które są najczęściej' fałszowane, a których nazwy
będ;ą komunii kowane władzom adm inistracyjnym  II
instancji przez ‘M inisterstw o Spraw W ewnętrznych.

§ 16. O ile jest to  możłilwem, należy ustalić 
źródło zakupu surowców 1 i preparatów  leczniczych, 
zbadanych na miejscu i uznanych za nienadające 
s'ę do użytku oraz tych wszystkich, których próby 
zostały pobrane w celu zbadlania przez inlspektora 
farm aceutycznego lub przesłania do Państw ow ego 
Insty tu tu  Farm aceutycznego. Zarządzający apteką, 
obow iązany jest dostarczyć wszelkich doiwtodów, 
wskazujących źródło zakupu tych .preparatów. *

§ 17. Surowce roślinne i p reparaty  farm aceu
tyczne, uznane przez rew idującego za niezdatne do
użytku leczniczego, powinny być natychm iast w yłą
czone i. o  ile nie mogą być drogą przeróbki popra

wione, powinny być w przypadkach, kiedy sprawa 
niema być skierow ana na . drogę sądową, zniszczo
ne za zgodą zarządzającego apteką. O ile zarządza
jący apteką nie w yrazi na to zgody, cały wyodiręb- 
niiiony zapas zak w es t jonowanych artykułów  powinien 
być, po pobraniu prób, opieczętowany i pozosta
wiony pod odpowiedzialnością zarządzającego aż do 
rozstrzygnięcia spraw y przez władze adm inistracyj
ne lub sądowe.

§ 18. Przeróbka niezdatnych d!o ulżytku środ
ków, o ile możności powinna być dokonana w obec
ności inspektora farm aceutycznego; jeżeli jest to  nie
możliwe, należy zapobiec tem u, aby środki te były 
sprzedane przez .aptekę do celów leczniczych.

§ 19. Przy ocenie dobroci, leków należy przy
jąć za zasadę, że utrzym yw anie przez aptekę' środ
ków leczniczych w kilku gatunkach, ź w yjątkiem  
przypadków w yraźnie określonych przez farm ako
peę lub inne przepisy urzędowe, jest niedopuszczalne.

§ 20. Próby, -wymienione w § 14 i 15, m ają być 
pobierane w dwóch egzemplarzach, z których jeden 
po opieczętowaniu pozostaje w aptece; każdy z tych 
dwóch egzem plarzy winien zawierać taką samą ilość 
środka, przyczem ilość ta w inna być w ystarczającą 
dla dokonania badań metodą, przew idzianą w1 farm a
kopei; w zasadzie ilość ta  powinlna być półtora razy 
większa od. ilości potrzebnej do w ykonania prób 
przepisanych.

§ 21. W szelkie pobrane próby powinny: być 
opakowane z uwzględnieniem  własności, p reparatu , 
w sposób, uniem ożliwiający pogorszenie jego jakości.; 
szczeg-ólną uw agę należy zwrócić na odpowiednie 
opalow ance substancyj hygraskopijlnych oraz u lega
jących zmianom pod wpływem pow ietrza lub światła.

Na każ.dem naczyniu, mieszczącem próbę ((pu
dełku, flaszce, słoiku i t. p .), należy oznaczyć nazwę 
środka, jego ilość oraz firmę i adres apteki.

Skrzynka, W której są przesyłane próby do P ań 
stw ow ego In sty tu tu  Farm aceutycznego, pow inna 
być opieczętow ana pieczęcią urziędówą. W ew nątrz, 
bezpośrednio pod1 wiekiem skrzynki należy umieścić 
wykaz w szystkich prób w niej zaw artych, ze w ska
zaniem przy . każdej1 nazwiie firm y, w jakiej, został 
zakupiony artykuł, z którego próbę poiblram»; przy  
preparatach, przyrządzonych przez aptekę, należy 
to  zaznaczyć.

§ 22. P o d c z a s . rew izji należy spraw dzić, czy 
w aptece znajdują się wszystkie książki, jakie w myśl 
przepisów  obowiązujących pow inna ona polsiadać, 
oraz w jakim stanie znajdują się te księgi, które 
w aptece powiny być prowadzone; przy, tej sposob
ności należy zwrócić również uwagę na księgozbiór 
i Środki naukow e apteki, czyniąc o nich odpowied
nią wzmiankę w protokóle.

§ 23. W  czasie rew izji należy sprawdzić, czy 
wszystkie zatrudnione w aptece osób)'-, należące do 
personelu fachowego, powsiadają wym agane kw alifi
kacje zawodowe i1 czy  przyrządzanie i w ydawanie 
leków nie jest pow ierzane osobom do tego nieupraw 
nionym.

§ 24. W yniki rewizji powinny być ujęte w pro
tokóle, spisanym według załączonego wzoru i pod!-' 
pisanym  przez inspektora farm aceutycznego i zarzą
dzającego apteką lub jego zastępcę W  protokóle 
tym  należy oznaczyć term in, w ciągu którego za-u-
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w ażone braki pow inny b yć Wsunięte; o usunięciu 
tych  braków  podczas ¡rewizji na-leży ‘rów nież zazna
czyć w  protokóle. M ożliw e zarzu ty  przeciw  treści 
protokółu m ogą być do niego w ciągnięte przez za 
rządzającego  apteką łub jego  zastępcę. W  razi,e od
m ow y podpisania protokółu p rzez zarządzającego  
apteką lub obecnego p rzy  re w iz ji w  jego  zastęp stw ie 
p racow nika fachow ego, należy  to  w  protokóle zazn a
czyć.

§ 25. W y cią g  z protokółu re w iz ji apteki, za w ie
ra jący  u w agi ogólne inspektora farmaceutycznego^ 
o jej w ynikach i jego zlecenia, zostaje przesłany przez 
urząd wojew ódzki, zarządzającem u apteką w term inie 
n ajkrótszym , a n ajdalej w  ciągu 14 dni, licząc od dnia, 
.w którym  re w izja  została dokonaną.

W  tym  sam ym  term inie urząd w ojew ódzki' p rze
syła zarządzającem u apteką sw oje orzeczenie co do 
w yn iku  rew izji w  przypadkach, kiedy do- p rotokółu  
zostały  w ciąg n ięte  zarzu ty  przeciw  jego  treści; w  ra
zie stw ierdzenia braków: n a leży  w orzeczenii$ü tero 
w skazać rów n ież termin, w  ciągu którego  pow inny 
b yć one Osunięte.

Z arząd zający  apteką obow iązany jest polecenia, 
w ym ienione w  protokóle, w żględ nie w  orzeczeniu, 
w yko n ać w  ciągu określonego w nich term inu. O  w y 
konaniu tych' poleceń zarząd za jący  apteką ob ow ią
zan y jest zaw iadom ić natych m iast urząd w ojew ódzki.

W y c ią g i i orzeczenia, w ym ienione w  ust. 1 i 2 
n iniejszego paragrafu, pow inny b yć p rzech ow yw an e 
w  aktach  .apteki aż do następnej r e w iz ji

O dpisy w y cią gó w  p o w yższych  i orzeczeń p rze
syła się do właśc.iwegoi starostw a1, k tóre  za pośred
n ictw em  lekarza pow iatow ego: obow iązane j:est sp raw 
dzić, czy  apteka w  term inie w ykon ała  otrzym ane za 
rządzenia.

§ 26. In spektorzy  farm aceutyczn i w inni um ie
szczać w yn ik i dbkonanych p rzez siebie szczeg ó ło 
w ych  badań prób surow ców  i preparatów  {§14) 
w składanych M in isterstw u  S p raw  W ew en ętrzn ych  
spraw ozdaniach kw artaln ych , podajiąc liczbę prób, 
zbadanych w  okresie sp raw ozdaw czym  i  szczeg ó ło 
w y  w yk a z surow ców  i preparatów , uzn anych  za nie- 
nadajiące się do u ży tk u , z w ym ienieniem  pow odu 
uznania ich ’ za takie i w skazaniem  źródła pocho
dzenia.

W. w ypadkach, kiedy, badanie w skazu je , źe ma 
się do czyn ien ia  z pow ażnem  zafałszow aniem , należy  
o jego  w yn iku  niezw łoczn ie zaw iadom ić M inisterstwo! 
Spraw  W ew n ętrzn ych 1.

§ 27. Sposób dokonyw ania p rzeglądów  aptek1 
przez władize adm inistracyjne i-elf istam cji (le k arzy  
pow iatow ych ) jest unorm ow any 'oisobnemi przepisam i.

§ 28. R ozporządzen ie niniejsze w chodzi w  ż y 
cie z dniem ogłoszenia. R ów n ocześnie tracą moc 
obow iązu jącą w szystk ie  poprzednie rozporządzenia 
w  tym  przedm iocie, a w  szczególności austrjackiie ro z
porządzenie M inistra Spraw  W ew n ętrzn ych 1 )z dnia 
24 lutego 1912 r. o w izyta cji aiptek publicznych i za 
kładow ych  (D z. P . P . N r. 46) i pruskie rozp orząd ze
ni e m inister ja! ne z dnia 18 lutego 1902 r. o rew izjach  
aptek.

M in ister Spraw  W ew n ętrzn ych ’: 

(— ) M łodzianowski.

Z ałączn ik  N r. 2  do rozporządzenia 
M in istra  Spraw  W ew nętrznych z dn. 

30 czerw ca 1926 r .

E x trac tu m  Colae saccharatum  granulatum .
K ola ziarniste.

E x tra cti N ucum  C olae spissi 5,
Sacch. alibi 95,
A qu ae destillatae q. s.,
zarabia się na gęste ciasto, przeciera przez sito z otwro- 
ram i o średnicy o koło  2 m ilim etrów  d w ysu sza  przy 

tem peraturze 40° C.

Glycerophosphatum  granulatum . —  Glicerofosfat 
ziarnisty.

Calcii glycerynoi-phosipharici 5,
N a ttii „  „  1,
Sacchari a lb i pu lverati 94,
A qu ae destillatae q. s.
p rzyrządza  się  jak E x tractu m  Coilae saccharatum  

granulatum .

Glycerophosphatum  granulatum  cum  ferro. Glicero
fosfat ziarnisty  z żelazem.

F erri g lycerinophosphorici 1,
Calcii ,, , 5,
Sacchari albi pu lverati 94,
A quae destilatae q. ®.
przyrządza się jak E x tractu m  Colae saccharatum  g ra 

nulatum .

Glycerophosphatum  granulatum  cum Lecithino, Gli
cerofosfat ziarn isty  z lecytyną.

C alcii gliioerinophbBphorici 4,
Natr.il ,, T,
Lecithini, ex  o vis 1,
Sacchari alibi pu lverati 94,
A quae destilatae a. s.
p rzyrząd za  się jak' E xtractu m  Colae saccharatum  g ra 

nulatum .

Glycerophosphatum  granula tum  cum M agnesia. Glice
rofosfat ziarnisty  z m agnezją.

Calcii g licerinophsphorici 4.
Natr.ii ,, T,
M ag n esk e  glycerinophosiphoricae T,
Sacchari albi pulverati 94,
A quae destilatae q. s.
przyrządza się jak E xtractu m  Colae granulatum  

saccharatum .

Ł inim entum  restaurans. R estitu tions fluid.
T in ctu rae Capsici 50,
Spiritus cam pborati 100,
Liquor,is A m m onii caustłci 100,

•Spiritu s V in i 90% 100,
Spirit, aether. 100.
N atrii chlor,ati 50,
A quae destilatae q. s.

m iesza się i filtru je .
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Liquor Ferratini arseniatus.

Ferratiini 50,
L iq uoris K a lii arsenicosi 4,
Glyceriini, 200,
Spiritus V in i 90% .75,
E ssentiae M arasquino 5,
Aquae destillatae 666,

rozpuszcza się i filtruje.

Liquor Triferrini compositus.
Trii’crrini 15,
N atrii bicarbonioi 11,
A qu ae destillatae 632,
N atrii citrrioi 8,
Sacchari alb i 155,
Sp iritu s V in i 90% 170,
T in ctu rae arom aticae,

„  Ginnamoni,
„  V a n ilk e  aa  1,
„  Chinae eomposiitae "2,

rozpuszcza  się i filtruje.

1. Liquor Trifferrini compositus arseniatus. r
T riffe rr in i 15,
N atrii bicarboniici 11,
A qu ae destillatae 632, .
N a trii citrici 8,
Sacchari albi 155,
Spiritus W ni 90% 170,
Iiquoriis K a lii arsenicosi 4,
T in ctu rae A u ran ti oortiicis 4,
T in ct. A rom aticae 

„ Cinnam oni,
Vaniililäe aa 1,

,, Ghinae compos.itae 2,
rozpuszcza się i filtruje.

Mel Consolidae. Miód żywokostowy.
R adicis Con soli dis conc. 30,

.,, G lycyrrh izae oonc. 30,
Spiritu s V in i 90% 50,
A qu e destillatae 400,
w y tra w ia  się w  przeciągu  48 godzin i w 300 cz. ce- 

d zon ki rozpuszcza:
Sacch ari alibi 400,
M elis depurati 280,
E x tra cti Castanaeae flu idi 20.

Mel Foeniculi. Miód koperkowy.
Fructum  F oen icu li contusorum  100,
Spiritus V in i 90% 50,
A q u e destillatae 400,
w ytra w ia  się w  przeciągu 48 godzin  i w  300 cz. ce- 

dzonki rozpu szcza:
Sacchari albi 400,

poczem  dodaje:
M elis depurati 250.

Pastilli cum Mentholo et Oleo Eucalypti. -Cukierki 
mentol owo-eukaliptusowe.

O lei E u ca lyp ti 1,
Menthoili 2,

Gutam i airabici 100,
M assae ad confectionem  q. s. fiant pastilli N r. 1000.

Piperazinum effervescens. — Piperazyna musująca.
Pipeirazini puri 40,
N atrii bicarbonici 460.
Acidi. citrici 80,

„ tartarici 300,
Sacchari albi 120,
Spiritus 95% q. s.
p rzyrządza  się jak E xtractu m  Golae saccliaratum  gra-

niula.tum.

Sirupus Caricae cum Senna. — Syrop figowy z sene
sem. — Karifig.

D o  syropu, otrzym anego z : i
D ecocti fructum  Ficu'® Caricae e 50 ad 300.
Sacchari albi 500,

dodaje s ię : -
E xtract,i filuddi tfolioirum Seninae sine resina 200, 
T incturae arom aticae 2.

Sirupus Forgeti Syrop Forgeta.
Codeimi 2.
S k u p i simpliicis 950.
Skupi. Coicoionellae 48.

Sirupus hypophosphorosus compositus cum Strychni
no. Syrop podfosforowy ze strychniną.

M an gani hypophospihorosi:
F e rri „  aa 2.25,
K a lii citrici 5,
Acidi citrici 2,
A q u ae desitillatae 60,
rozp u szcza  się. O ddzielnie p rzy g o to w u je  się rozczyn  ż 
( 'a lei i hypophosphorosi 35,
K a lii „  17,5,
N atrii „  17,5,
Chini.ni hyidrochilorici 1,12,
Strychnina nitrici 0,15,
A quae destillatae 480.
oba roizczyny m iesza się i po odstaniu filtru je . D o 

przesączu dodaje się:
Sacchari albi. 775,

i  rozp u szcza  bez ogrzew an ia.

Sirupus jodotannicus phosphoricus.
A cid i tannioi 4,
Spiritus Vini 50,
Jodi puri 2,
E x tra ct! R atanhiae 5,5,
o g rzew a  się na kąpieli w odnej do zw iązan ia  jodu, po
czem m iesza się roztw orem , przyrządzon ym  z:
Gale,i i hypophosphorosi 16,
Sacch ari albi 150,
A quae deistiliatae 100,

i w  końcu dodaje się:
Sirupi Cerasorum  700.

Sirupus Kalii sulfoguajacolici-compositus.
K a lii sulfoguajacoiliici 70,
A q u ae destillatae 330,

■pa fopuszczeniu  d o d a je . s ię :
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Extract'i fluid! eortiicis A u ra n tii 50;
Spiritus V in i 90% 50,
Sirupi simpliicis 500.

Sirupus Thym i compositus cum N atrio  brom ato .“

E x tra cti T h ym i flu idi 200,
Spiritus Vini 90% 35,
N atrii' brom ati' 15,
Sir u pi sim plicis 750,

Spiritus Vini gallicus cum sale pro usu externo. 
Franzbranntw ein. W ódka francuska z solą.

N atrii chlorati 50,
Cognaci 50,
Spiritus V in i‘ d ilu ti“ 950,
O lei' V itis  vin iferae g tt. X.

• T in c tu ra  Ferro-M angani oxydati saccharati__

(L iqu or F erro-M an gan i p x y d a ti saccharati). 
F erri' o xyd ati“ saccharati. (2.8“— 3% Fe) 200,
L iq uoris M angani g lycosati (2% M n.) 50,
A qu ae destillatae 644,
Spiritus V in i 90% 100,
Tinctutrae A u ran tii corticis 3,

„  arom aticae 1,5,
„  V anillae 1,5,

A etheris acetici g tt. V.

. T inctura Ferro-M angani oxydati saccharati 
c. Arseno.

(Liquor F erro-M angani o xyd ati saccharati c. A rsen o). 
I  incturae Ferro  M angani oxydati saccharati 990, 
L iq uoris K a lii arseniioosi 10.

T inctu ra F erri oxydati saccharati.
(L iqu or Ferri o xyd ati saccharati).

Fefcri o xyd ati saccharati; 75,
A quae destillatae 574,

po rozpuszczeniu dodać:
Sirupi sim plicis 180,
Spiritus V in i 90% 165,
T inctucae A u ran tii corticis 3,

„  arom aticae 1,5,
„ V anillae 1,5,

A etheris acetici g tt . V.

T inctu ra  F erri oxydati saccharati cum Arseno.
(L iq u or F erri o xyd ati saccharati cum Ars-eno).

T in ctu rae Ferri oxydati saccharati 996.
L iq uoris K a lii arsemicosi 4.

U nguentum  Acidi borici cum M entholo, Boromentol.

Mentholii 1,
A cid i borici 24,
V aselini am ericani albi 96,

U nguentum  M ethylii salicylici cum M entholo. . . 
Balsam m entolowo-salicylowy.

M entholi 50.
MethyiLi.i salicylici 200,
Lanolini 750.

W Y JA Ś N IE N IE  M. S. W . w S P R A W IE  ROZCZY-
N Ó W  (solucji)).

W arszaw a, dn. 9 w rześnia 1926 '■

M in isterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych
Generalna D y rek cja  S łu żb y  Zdrow ia 

N r. Z. F . 1657/26.

D o
Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracow ników

,■■■■, w/m
ul. B racka N r. 18.

N a podanie z dnia 10 czerw ca r. b., w sprawie 
u żyw an ia  przez apteki p rzy  p rzy go to w yw an iu  lekarstw  
go to w ych  rotzczynów, maści i t. p., zaw iadam ia się, że 
ze w zględu  na to, że w poszczególn ych  dzielnicach 
P ań stw a o b ow iązu ją  inne farm akopee i inne przepisv 
d otyczące trybu  prow adzenia aptek, kwestj.a ta może 
być uregulow an a jednolicie dla całego P ań stw a dopiero 
po ukazaniu się now ej u staw y  aptekarskiej, i F arm a
kopei P olskiej.

O  konkretnych faktach  przekroczenia prz,ez po
szczególne apteki w skazań  farm akopei lub przepisów  
u staw o w ych  należy zaw iadam iać odnośne W o je 
w ództw a, do których  należy w ykon yw an ie nadzoru nad1 
działalnością aptek. Go się ty c zy  g o to w y ch  ro ztw o 
rów , to w W ojew ód ztw ach  Poznańskiem , Pom orskiem  
i Śląskiem , spraw a ta  uregulow an a je st przepisam i § 
13 rozporządzenia m inisterjalnego. z dn. 18 lu teg o  
1902 r., o trybie prow adzenia ap tek  (Apotbekenibetriebe 
ordnung), w m yśl których  m ogą b yć p rzygo tow yw an e 
roztw ory  soli nieu legających  rozkładow i.

W  b. zaborze rosyjsk im  spraw a ta nie jest unor
m ow ana specjałnem i przepisam i, poniew aż jiednak o- 
gólne przepisy n akazują, ab y  m aterjały  u żyte  do p rzy 
go to w yw an ia  lekarstw  b y ły  należytej dobroci, przeto  
n ie  m ogą b yć u żyw an e ro ztw o ry , zaw ierające sole ro z
łożone.

Za M inistra
(— ) Adamski.

Zastępca G eneralnego D yrek tora  S łu żb y  Zdrow ia.

OKRĘGOWY URZĄI) FBKZPIECZES
N r. 5907/26.

P rzedm io t; w  spraw ie skarg i n a  P . K . Ch. w  O strow cu.

Do
Z arządu  Głównego 

Zw iązku Zawodowego Farm aceu tów  Pracow ników

w Warszawie
u l. Briącka 18, m . 30.

W  zw iązku z pism em  Z arządu Związku z dn . 19/VII 
r .  t>. L . 300, O kręgowy U rząd U bezpieczeń w  W arszaw ie 
kom unikuje  następu jące :

Obowiązek p o trącan ia  w ubiegłym  półroczu r .  b . 
4 —  6%  z uposażeń służbow ych pracow ników  Kais Chorych 
n ie dotyczył pracow ników  zatrudnionych w  Kas.ie n a  pod
staw ie specjalnych  um ów .

D okonane zatem  przez Z arząd Pow . K asy  Chorych w  
O strow cu p o trącen ia  poborów  pracow ników  aptecznych w in
no być uznane za nieobow iązkow e.

Poniew aż jednakże rzeczone po trącen ia  stosow ane były 
w K asie O strow ieckiej wobec całego personelu  pracow ników  
(nie w y łączając  i lekarzy) •— w zw iązku z ogólną akcją  
oszczędnościow ą w  K asie  C horych, o raz  przed w zgląd na  to ,
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że dalsze u sku teczn ien ie  potrąceń  już z dn ia  l/Y II r .  b . zo
stało odw ołane — O kręgowy U rząd U bezpieczeń uw aża za 
W skazane, by  pracow nicy ap teczni Pow . K asy  C horych w 
O strow cu’ św iadom i trudnego  finansow ego położenia te j 
Kasy w zw iązku z prow adzoną przez n ią  budow ą w łasnego 
doniu —• po trak tow ali dokonane z ich poborów  nieobo
wiązkowe p o trącen ia , jako dobrow olne.

D yrek tor:
(— ) Siwik.

W arszaw a, dn . 28 lipca  1926 r .
N r. 31.

o k r ę g o w y  u r z ą d  UBEZPIECZEŃ 
w W arszaw ie 
N r. 3452/26.

Przedm iot: zasiłk i chorobow e dla p ra 
cowników K as Chorych a.rt. 23 ustaw y.

W yjaśn ien ie , obow iązujące do ustaw y 
z dnia 19 .V. 1920 r .

O kręgowy U rząd U bezpieczeń w W arszaw ie podaje do 
Wiadomości Z arządów  (Komisarzy). K as C horych, że M ini
sterstw o P ra c y  i Opieki Społecznej w  resk rypcie  z dnia 3 
kw ietnia 1926 r .  N r. 1707/U II I  w yjaśniło  co następu je :

, , N iem a podstaw y do odm iennej in te rp re tac ji a r t .  23 
Ust. 1 u staw y  z dnia 19 m aja  1920 r .  o obowiązkowem ubez
pieczeniu na  w ypadek choroby w stosunku  do funkc jonarju - 
szów K asy C horych, niż do pracow ników  innych .

W obec pow yższego, o ile um ow a, zaw arta  z funkcjo
nariuszam i K asy C horych, w zględnie regu lam in  służbowy 
nie p rzew idu ją  p o trącen ia  zarobków  za czas choroby, fu n k 
cjonariuszom  tym należy w ypłacać w  czasie [niezdolności do 
Pracy pełne p o bo ry , bez w zględu na  to , że ko rzy s ta ją  oni 
z zasiłku  K asy C horych.

D yrek to r: (—) w . z. K . D agnan .

TT- ■ - : r  • '

Sprawy Zawodowe.
M emorjał w sprawie udoskonalenia spraw ności aptek 

Kas Chorych
w ystosow any do M inist. P racy  i Opieki Społecznej przez 

Z arząd  Główny Z . Z. F . P .
Sześć lat u p łyn ęło  o d 1 chwiili,- kiedy zaczęły  K a sy  

Chorych zakładać właśnie apteki dila użyteczności 
sw ych  członków , —  apteki odpow iadające pod w z g lę 
dem praw nym  w ym aganiom  aptek p ryw atn ych  (pu
bliczn ych). A p tek i p ryw atn e m ają sw ą h istor
ię od setek lat, m ają ustaw ę, określającą ich pra
w a i obow iązki, ale apteki te m ają charakter przed
siębiorstw  p ryw atn ych  zaopatru jących  ludność w środ
ki lecznicze, pobierając ¡za to  wynagrodlzemife. ściślp 
określone taksą aptekarską.

K a s y  C horych  zaś, ja k o  in sty tu cje  społeczne, w y
dające środki lecznicze ze swych' aptek ubezpieczonym  
bezpłatnie na recepty lekarzy  kasow ych , różn ią  się pod 
tym  w zględem  znacznie o d  aptek p ryw atn ych . D la te 
go  też w aptekach K as .Chorych życie  w ysun ęło  szereg 
spraw, które nie są przew idziane w  ogólnej ustaw ie 
aptekarskiej, a  które do dnia d zisiejszego  nie zostały 
uregulow ane. D o tych  sp raw .n a leżą :

1) N ad zór nad aptekam i kasow em i z ram ienia 
M in isterstw a P ra cy  i O pieki S p ołeczn ej;

2) Sposób adm inistrow ania:
3) Angażowanie personelu farm aceutycznego;
4) Zaopatryw anie w środki lecznicze;
5) W prow adzenie jednolitej: rachunkowości i

biurow ości;
6) R acjonalne unorm ow anie pracy.
W szystk ie  te sp raw y w ielokrotnie słu ży ły  tem a

tem  do dyskusji na -ogólno. - p ań stw ow ych  zjazdach 
farm aceutów , organizow anych  przez Z w iązek  F arm a
ceutów  P racow n ików  R z. Pol., jak. rów nież b y ły  szcze 
gó ło w o  om aw iane na w alnych  zebraniach i  Zarządach 
poszczególn ych  O dd ziałów  Z w iązku. W  spraw ie tej 
Zarząd G łów n y Z w iązku  składał m em orjały d/o M in i
sterstw a P ra c y  i O pieki Spoleczneji, przedkładając 
m aterjał opracowany. prz,ez fach ow ców  -—  farm aceu
tów , dom agając się  uregulow an ia tej pillnej. spraw y.

D otąd jednak w szystk ie  staran ia Z w ią z k u  n|ię 
osiągnęły pożądanego rezultatu .

T o też, m ając na w zględ zie  pom yśln y rozw ój, apte- 
karstw a kasow ego Z w ią zek  Z aw o d ow y F arm aceutów  
P racow n ików  R z. Polskiej p oczu w a się db obow iązku 
zw rócić u w agę M in. P r . i O p. Społ. na fataln y  stan 
w ielu aptek kasow ych, jak pod w zględem  urządzenia, 
tak  i pod w zględem  adm inistrow ania. N arzekan ia  u- 
bezpieczonych, niedołężna gospodarka pow odują nie
chęć w społeczeństw ie do aptek kasow ych . B rak odpo
w iednich i-nstruikcyj, oraz system  gospodarki tych  
aptek, gdzie  sp raw y fachow e za łatw ia ją  ludzie nic 
w spólnego nie m ający z naszym  zaw odem , bo farm a
ceutów  zepchnięto do roli ty lk o  w yk o n aw czej, -—  j e s i . 
g łów n ą p rzyczyn ą  niedomagali aptek kasow ych.

P u n k t p ierw szy, sprawia nadzoru nad aptekam i 
kasow em i, jest dotąd kom pletnie ign orow an y, ponie
w aż nadzór z ram ienia M in isterstw a P ra c y  d O pieki 
Społecznej; sprawiują urzędnicy, n ic wspólnego, nie m a
jący  z zaw odem  farm aceutyczn ym , ludzie w  tyc h  spra
w ach zupełnie nie kom petentni. R zecz oczyw ista, że 
nadzór nad aptekam i kasow em i ty lk o  w ten czas będlzie 
celow y, jeżeli fun kcje nadzorców  będą spełniać farm a
ceuci , z ukoń czon em i studjam i f-irmaceuty cznem i, po
siadający pełne praw a zaw odow e i p r z y  tem  tacy, k tó 
rzy  w ykazali się jako zdolni adm inistratorzy.

P un kt drugi o sposobie adm inistrow ania aptek ka
sow ych  w ym aga szerszego  ujęcia, poniew aż w iększość 
d olegliw ości aptek pochodzi z braku należytego: ure
gulow an ia  tej w ażnej sp raw y. O becnie sp raw a ta  jest 
tak postaw ion a, że adm inistracja  zn ajduje się w ręku 
bądź to  naczelnych lekarzy, bądź to d yrektorów  i Z a 
rządów , a. fach o w cy  aptekarze, zw yk le  pozostają  w y k o 
naw cam i zarządzeń w yże j w spom nianych czyn n ików . 
W  bardzo w ielu K asach  apteki i W y d z ia ły  A pteczn e 
zostały  oddane pod nadzór naczelnych lekarzy.

T e g o  rodzaju postaw ien ie k w e stji jest w ielkim  
błędem, g d y ż trudno w ym agać od. lekarza, aby 
b ył należycie kom petentny w obcej mu dziedzinie ap te
karskiej. D la  potw ierdzenia podajem y niektóre uw agi 
profesora d-ra Jankow skiego, zam ieszczone w „G a ze 
cie L e k arsk ie j“ . „Do. rzędu spraw , które w ym agają  
szczególnie gruntow nego, rozp atrz eiiuia n a le ży  spraw a 
farm aceutów . Z n iezrozum iałych  pow odów  farm aceu
tó w  spycha się ciągle na stanow isko drugorzędn e, ku 
wielkiej; szkodzie n ależytego  ro zw o ju  i co zatem  idzie 
całego ogółu. Bezstronnoiść w ym aga w yznania, że prze
w ażna część w in y za podany stan rzeczy  spada nie
w ątpliw ie na; lekarzy, p rzy w ła szc zy li oni sobie praw a 
te jeszcze w  w iekach średnich, kiedy sam i njietiylko 
p rzyrząd zali lekarstw a, lecz że tak  powiem  rządzili 
aptekarzam i w ogóle. .W p óźn iejszych  ża£ w iekach nie 
w yp u szczali ze sw ych  rąk prawa, kierowania, w y k s zta ł
ceniem  farm aceutyczn ym  już w sposób ściśle b iotąc 
zupełnie bezpodstaw nie, g d y ż  kierunek w ykształcen ia  
farm aceutów , zakres ich działalności w yodrębn iał się
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od zadań lekarskich w sposób coraz wyraźniejszy.
Z postępem  nauk p rzyrod n iczych , zw łaszcza  chernji 
'technicznej!, zupełna anom alja tego  rodzaju stanu rze 
czy  stała się szczególniej oczyw ista  już od) drugiej: po
łow y  ubiegłego  stu lecia “ .

T a k  rozum uje św iatły  profesor, m ający na w id o 
ku dobro ogółu. T en p ogląd  został już w prow adzon y 
w życie  na U n iw ersytecie, gdzie  w ykształcen ie farm a
ceutów  zostało całkow icie w yodrębn ion e w W ydiziat 
N auk F arm aeeutyczn ych.

Generalna D y re k c ja  S łu żb y  Zdirowia spraw uje 
nadzór nad aptekam i .przez in spektorów ’ farm aceu
tyczn ych , zaś- M in isterstw o P ra cy  i O pieki S p o łecz
nej do chw ili obecnej sp raw y tej nie uregulowało'.

A p tek i społeczne ty lk o  w ten czas /będą. ca łkow icie  
odpowiadać sw em u zadaniu i adm inistracja ich będzie 
dobrze prow adzona, jeżeli ta adm inistracja będzie spo
czyw ać w  ręku facho'w ców  dośw iadczonych. D  lat eg 
też w K asach  C h orych  tam , gdzie są w łasne apteki, 
w in ny b yć W y d z ia ły  A pteczn e zorganizow an e na w zór 
W yd zia łó w  L ekarskich , na czele k tórych  pow inni stać 
naczelni aptekarze. W  m ałych K asach  C h orych , gdzie 
jest jedna apteka, kierow nik apteki' pow inien spełniać 
fun kcje  naczelnego ap tekarza  z praw em  głosu  dorad
czego w Z arządzie  K a sy  C horych.

P u n k t trzeci, spraw a angażow ania personelu fa 
chow ego farm aceu tyczn ego , pow in n a wiedz: rów nież 
reform ie. N a stanow iska kierow n ików  aptek K a sy  C ho
rych an gażuje się często  pracow ników  m ających tia 
sw e poparcie ty lk o  protekcje w ysoko  postaw ion ych  
osób, a  niieiposiiadających uzdolnień zaw od ow ych  i ad
m inistracyjnych . TegO' rodzaju  pracow n icy  częste nie 
odpow iadają sw em u zadaniu. U w ażam y, że droga k on 
kursu p rzy opinji Z w iązk u  Z aw od ow ego  F arm aceu 
tów  P racow n ików  R z. Pol. jest drogą, m ogącą dać 
odpow iednich fach ow ców  na stanow iska kierow nicze 
w aptekach kaso w ych . Z w y k ły ch  pracow n ików  farm a
ceutów  K a sy  C horych  w inny a n g ażow ać przez B iu ro  
P ośredn ictw a P racy  p rzy  Z w. Z a w. Farm . Prac.

P u n k t czw a rty , sp raw a zaopatryw an ia  K as C ho
rych w środki lecznicze, także w w ielu w ypadkach  jest 
w ad liw ie  zorganizow an a. C zęsto  tą  spraw ą zajm ują 
się n iefachow cy, którym  niesolidne firm y zb yw ają  le
ki w ątpliw ej jakości, albo też staw ia ją  z b y t  w y g ó ro 
wane cen y, co słu ży  powodiem do nadużyć. S praw a ta 
pow inna należeć do kom petencji W yd zia łu  Aptec>. te
go i b yć załatw iana drogą konkursu p rz y  ścisłem  ba
daniu jakości leku, ceny oraz ilości.

A b y  nie przepłacać pośrednikom  p rz y  zak u p yw a
niu środków' leczn iczych  O kręg. Z w ią zk i K as C horych  
winny, zorgan izow ać O kręg . Składnice apteczne, za 
kupując w  dużych ¡ilościach leki z p ierw szych  rąk, oraz 
zorgan izow ać w łasne laboratorja farm aceutyczn e dla 
w yrobu sp ecyfik ów  i preparatów  g alen ow ych . T o  da
łoby znaczne oszczędności K asom .

P u n k t p iąty , spraw a w prow adzenia jednolitej! ra
chunkow ości i b iu row ości w  aptekach kasow ych , nie 
cierpi zw łoki. O becnie rachunkow ość, czy  prow adzenie 
rozchodu i przychodu oraz ocena środków  leczn iczych  
prow adzona jest bez w skazania  system u, ze stron y 
w ładz nadzorczych. Znaczna iloiść K a s zupełnie nie pro
w ad zi rachunków , pozostałe zaś przew ażn ie w zoru ją  
się na system ach odziedziczonych p o  zaborcach, albo 
kom binując coś w edłu g w łasn ego w yn alazku . R achun
kow ość apteczna jest skom plikow ana, pon iew aż trzeba

prow adzić konta w ielkiej ilości, środków  leczn iczych, 
które w yd ają  apteki operując przytem  cyfram i nieraz 
bardzo dużem i, albo zb y t m ałem ł, zależnie od  działa
nia leczn iczego  danego leku. Spraw a kom plikuje się 
jeszcze, g d y ż  należy p row adzić księgę laboratoryjną, 
laboratorjum  farm aceutyczn ego oraz sk ładn icy. Jako 
W zory takich  ksiąg  podajem y w zo ry  apteki P ow . 
K a sy  C h orych  w Ż yrard ow ie, która  p ro w ad zi własne 
laboratorjum  farm aceutyczn e, w łasn y w yrób  sp ecyfi
ków , oraz w zo ry  księgi S kładn icy  W arszaw skieji K a sy  
Chorych. K sięg i te m ogą posłu żyć ja k a  tem at i pod
staw a do d yskusyj. S praw a k sięgo w o ści aptecznej jest 
spraw ą skom plikow aną i zdaniem  naszem , należałoby 
zw ołać  konferencję sk ładającą  się  z p rzedstaw icieli fa r
m aceutów , kierow n ików  aptek trzech  b y łych  zaborów,, 
ab y  n a tej, konferencji rozejrzeć  w szelkie osobliw o
ści z każdej dzieln icy i w yłon ić kom isję, k tórab y  
uzgodn iła  i w yp racow ała  jedn olity  ty p  rachunkow ości 
aptecznej dla w szystk ich  K a s R zp litej P olskiej.

T a  sama K o m isja  m ogłaby za jąć  się sp raw ą ra
cjonalnego unorm ow ania p racy, poruszoną w  punkcie 
szóstym  naszego. m em orjału.

Z w ią zek  ze sw ej stron y pośw ięcił w iele u w agi 
spraw ie norm y pracy, i, po przep row adzeniu  szczeg ó 
łow ych  badań i d ysku sji, doszedł do wnioisku, że pra- 
widioW o i skrupulatnie jeden asysten t za lożą, m oże 
p rzyg o to w ać na zm ianę do 50 num erów  recept.

M ając na w zględ zie  dobro, ubezpieczonych  i  in 
stytu cji K a sy  C horych, Z arząd  G łó w n y Z. Z. F . P ., do
m aga się od P an a M inistra P ra c y  i O pieki S p o łecz
nej, p rzep row adzen ia  jaknajprędżej; n iezbędn ych  re
form  w aptekarstw ie  kasow ym , b y , ’ wreszciile połoj- 
ży w szy  tam ę szerzącym  się aniomaljlom, dać m ożność 
racjon aln ego  i .pożytecznego' rozw o ju .

M E M O R JA Ł  
w spraw ie studjów  farm aceutycznych dla asystentów  

M ałopolski.

W arszaw a, dnia 8 wrzetśnia 1926 r. .
Do

M in isterstw a W yzn a ń  R elig ijn ych
i O św iecenia  P u b liczeg o .

N ienorm alne stosunki pow ojenne, reform a stu- 
d jów  farm aceutyczn ych  bez dostatecznego1 okresu 
p rzejściow ego, jak rów n ież zupełne zniesienie studjium 
farm aceu tyczn ego  p rzy  U n iw ersytecie  L w o w sk im  spo
w od ow ały, że dość p okaźn a liczba oisób (przekracza
jąca 200 osób), która w stąpiła  do zaw odu1 ap tekarsk ie
g o  przed 11 grudnia 1920 r. na zasadzie d otych czas 
obow iązu jących  u staw  .i przepisów  dla farm aceutów  
b. z. austrjackiegO ’, niema m ożności o trzym an ia  pełnych 
praw  zaw od ow ych . W ielu  asysten tów  farm acji składa
ło podania w  okresie likw idacji! Studjium F arm aceu 
tyczn e go  p rzy  U n w ersytecie  L w o w sk im  d o  in n ych  u- 
n iw ersytetów , lecz z pow odu braku  m iejsc podania ich  
nie b y ły  uw zględnione. W y że j p rzytoczon e o k oliczn o 
ści spow odow ały, że w y tw o rz y ła  się dofść liczn a grupa 
ludzi 'niezadow olonych, pozbaw ionych  w sze lk ie j m oż
ności usam odzielnienia zaw odow ego. Z w ią zek  F arm a
ceutów , w id ząc trudne położenie sw ego licznego gron a 
członków , rozp oczą ł odpow iednie k ro k i na terenie Unii" 
w ersytetu  L w o w sk ieg o  i u zysk a ł zgo d ę W yd zia łu  L e 
karskiego na prow adzenie w ykład ó w  dla asysten tów  
farm acji pod w arunkiem  pokrycia  wis,zelkich kosztów
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w ynikających  z tego tytu łu . Zrzeszenie A ptekarskie we 
L w ow ie posiadające w łasn y dom zaofiarow ało  w razie 
braku sal w yk ład o w ych  w  U n iw ersytecie  Lokal i o d 
powiednie fundusze.

Z arząd  G łów ny Z w ią zk u  Z aw od ow ego  Farm aceu
tów P raeow n kiów  R zeczypospolitej; P olskiej, m ając 
zapew nienie W yd zia łu  Lekarskiego^ U n iw ersytetu  
Lwowskiego, że ostatni bierze na siebie prow adzenie 
W ykładów, jak  ¡również odpow iednie fundusze, ninieji- 
szeni zw raca się do M in isterstw a O św ia ty  z uprzejm ą 
prośbą o zezw olenie na czasow e prow adzenie kursów  
M agisterskich p rzy  W y d z ia le  L ekarskim  U n iw ersy te
tu L w o w sk ieg o  d la  asysten tów  farm acji b. z. austrjac- 
kiego na w zór kursów  prow izerskich  w W arszaw ie, 
2 w arunkiem , że przyjm ow an i na k u r s y  m ogą być 
tylko asystenci farm acji, k tó rzy  wstąpili: na p raktykę 
aptekarską przed i i  grudnia 1920 r.
Sekretarz; w. P rzew o d n iczą cy :

Cz. Nałęcz. Z. Jankiewicz:.

U M O W A .

zaw arta pomiędzy Zarządem  Gł. Zw. Zawodowego 
Farm aceutów  Pracow ników  .R z. Pol. i.K om ite tem  
Budowy Gmachu dla W ydziału Farm aceutycznego 

U niw ersytetu  W arszaw skiego.

1) Z arząd  G łó w n y Z w . Farm aceutów  P raco w n i
ków , obow iązan y jest w płacić K o m iteto w i B u d ow y 
Gm achu dla W y d z ia łu  Farm aceutyczniego. U n iw ersy
tetu W a rszaw sk iego  zło tych  50.000 (piędziesiąt tys ię
cy), do dnia 10 w rześnia 1926 r., na rzecz kupna po
sesji w W arszaw ie , p rzy  ul. P rzem ysło w e j N r, 25.

2) K om . B u d ow y G m achu dla W yd z. F arm aceu 
tyczn ego  U n iw ersytetu  ¡W arszaw skiego, p o  o trzym a 
niu sum y w ym ienionej w  § 1, obow iązan y jest w za- 
niian oddać do- u ży tk u  kursów  .prow izorśkich, w no- 
w onabytym  gm achu odpow iednie ¡pomieszczenie dla 
w ykład ów , p racow ni, kanicelarji i t. p., m ieszcząeycn 
przynajm n iej 120 -osób (sto dw adzieścia) jednorazow o.

3) P om ieszczenie oddane do- d ysp o zycji K u rsó w  
P row izorśkich , p rzy  Z w . Z aw . Farm . P rac., winno, -po
siadać całkow icie utządzoaie pracow nie wraz. z niiie- 
zbędnem i utensyljam i do .zajęć p rak tyczn ych  z chemjii, 
botaniki i innych, posiadać in sta lację  gazo-wą, ele
ktryczną, oraz centralne ogrzew an ie, w odociągi i 
zlew y.

4) P od atk i i św iadczen ia  zw iązan e z posiada
niem i u trzym anem  lokalu oraz k o szty  opału i  wtody, 
ponosi. K o m itet B u d o w y  Gm achu.

5) ¡Niezbędnego um eblow an ia sal w ykład ow ych  
pracow ni, kamcelarji i inn ych d ostarczy  K o m itet B u 
dow y Gm achu w podanym  n iżej ¡terminie.

6) C a łk o w ic ie  urządzone pom ieszczenie, K o m i
tet B u d ow y G m achu ob ow iązan y  jest oddać do, d y
sp ozycji K u rs ó w  P row izorśkich , p rz y  Z w . Z aw . Farm , 
Prac. z dniem 15 października 1926 r., na, czas trw an ia  
kursów , t. j;. do ¡ich odwołania; p rzez M in isterstw o  O* 
św iaty . W  razie  przedłużenia term inu trw an ia  ku r“ 
sów  ponad trzy  lalta, o-hw stro n y  .zawrą ¡nlową u-> 
m owę1, , ł

7) Umo-w'a niniejsza -obowiązuje o-bie stron y i 
może b yć rozw iązana1 ty lk o  przed 15 października 
1926 roku, po uprzedniiem zw róceniu  przez- K o m ite t 
B u d ow y Gm achu Z arządow i’ Główne-mu Z w . Z aw .

Fram . Prac. 50 tys ięcy  (pięćdziesiąt -tysięcy) zło
tych .

U pow ażnieni, z ram ienia K om itetu  B u d o w y  G m a
chu dla W yd zia łu  F arm aceu tyczn ego U n iw ersytetu  
W  arszaw skiego-:

Pro-f. B. K O S K O W iS K I,
Prof. A  K O S S ,
A. O S S O W S K I .
-W. F I L I P O W I C Z .

U pow ażn ien i z ram ienia Z w iązku  Z aw od ow ego  
Farm aceutów  P racow n ików  R zeczyp osp olite j P o l
skiej :

A . P Ę S Z Y Ń S K I .
Z. J A N K I E W IC Z .
Cz. F I N K -F .I N O W I C K I .

Sekretarz: Cz. N A Ł Ę C Z . 
W arszaw a, dnia 8.IX  1926 r.

PROTOKUŁ Nr 9.
Posiedzenia Komitetu Budowy Gmachu dla W ydziału Farma- 
ceutyczneg-o Uniwersytetu W arszawskiego z dn. 8.IX 1926 r.

Obecni: p . p ro f. K oskow ski, p . p ro f. A. K oss, p . 
M r. A. O ssow ski, p . M r. W . F ilipow icz i p . Cz. N ałęcz.

Porządek dzienny: 1: O dczytanie p ro toku łu  poprzednie
go posiedzenia , 2) S praw y bieżące.

1) Po odczytaniu p ro toku łu  N r. 8 zatw ierdzono.
2) a) Spraw ozdanie p . p ro f. B r. K oskow kiego, o

poczynionych, s ta ran ia ch  w sprawie- zw olnienia 
K om itetu  od op łat stem plow ych, podatku  p ań 
stwowego i kom unalnego , p rzy  zaw ieran iu  ak tu  
rejen talnego  kupna p o ses ji, p rzy  u l. P rzem ysło 
w ej 25 przyjęto  do w iadom ości.

b) Postanow iono w ysłać odezwę do pp . w łaścicieli 
a p te k , o nak le jan ie  znaczków  n a  recep ty  i pism a 
do ca łego  ¡szeregu hu rto w n i ap tek a rsk ich .

c) W ysłać podziękow anie do firm y ; , , M otor“ za 
złożenie n a  rzecz K om itetu  kw oty w wysokości 
z ł. 1000.

d) W  zw iązku z nabyciem  domu i urządzeniem  k u r
sów prow izorśkich  postanow iono: sprzedać naby 
te  uprzednio akc je  B anku P o lsk iego . Jednocze
śnie skonsta tow ano , że około 16.000 z ł. (sze
snaście) je s t w  gotówce w k asie  kom ite tu .

e) P ro jek t umow y zaproponow any przez Związek 
F arm aceu tów  z m ałem i popraw kam i przy ję to  ,, 
a  następ n ie  po przybyciu  pełnom ocników  z r a 
m ien ia  Z w iązku, podpisano. Jednocześnie przy 
ję to  od Zw iązku F arm aceu tów  d rugą  ratę- w  w y
sokości Zł. 25.000 (z ł. dw adzieścia pięć ty 
sięcy) .

f) Postanow iono upow ażnić do podpisan ia  ak tu  re
jen ta lnego  w spraw ie kupna domu p . p ro f. Br. 
Koskows-kiego, p . M r. W . G rochow skiego, p . 
M r. A nt. O ssow skiego, p . M r. W acławai F ili
pow icza.

g) R ezygnację p . Oz. N ałęcza ze s tanow iska  sek re
ta rz a  przyjęto-, ódkładająe w ybory now ego sek re
ta rz a  do następnego  posiedzenia . Jednocześnie 
postanow iono dokom pletow ać do K om itetu  p . M r, 
A ntoniego Ż elazow skiego, przew odniczącego Od
działu  W arszaw skiego Zw. Z aw . F arm aceutów  
P racow ników .

SPRAWOZDANIE,
A pteld.K asy Chorych 111. L w ow a. ul. Brajerowska Nr. 8 . 

źa m iesiąc MARZEC 1926 R.

Recept wykonano w aptece 17.460.

O b l i c z e n i e :

według taksy obowiązującej W aptekach prywatnych po po
trąceniu ustawow ego 5 % i  15% opustu.

17460 recept kosztowałoby Zł. 49.315.46
Koszt jednej recepty w  aptece prywatnej 2.82
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K o s z t a  w ł a s n e :

Tow ary apteczne ( le k i, o p a tru n k i, f la sz k i, 
w o rk i, p a p ie r , ko rk i i t .  d . ) .  Z ł. 21.436.60
A dm in istrac ja  (p łace personelu  fachow ego, 
kancelary jnego  i technicznego, ubezpie
czenie tegoż personelu  i t .  d. ) .  8.711.06
W ydatki rzeczow e (czysz, o p a ł, św iatło  
1 t .  d. ) .  494.88

Z ł. 30.642.54
K oszt jednej recep ty  w aptece w łasnej Zł. 1.76

Z e s t a w i e n i e

17,460 recep t w  aptece pryw atnej Z ł. 49.315.46
17460 recep t w aptece w łasnej , ,  30.642.54

Różnica na  korzyść K asy Z ł. 18.672.92

Ruch Związkowy.
O D D ZIA Ł  W A R SZ A W SK I.

Zarząd  O ddziału  zw ró cił się do czło n k ó w  sw ych  
z następującą odezw ą:

Zbliżają się w ybory delegatów  do Rady K asy Cho
rych m. W arszaw y. In sty tu c ja  ta  o wielkiem znacze
niu społecznem była dotąd kierow aną przez przedsta
wicieli różnych party j politycznych, k tórzy  na pierw 
szym planie staw iali interesy własne partji, a główny 
cel K asy Chorych— lecznictwo i dobro ubezpieczonych 
trak tow ali po macoszemu.

Zbliżające się w ybory w inny być m om entem  prze
łomowym w życiu tej instytucji. Do Rady w inni wejść 
ludzie, nie skrępowani w zględam i politycznemi, facho
wi, staw iający sobie za jedyny cel dobro ubezpieczo
nych i instytucji. Aby osiągnąć ten  cel Związek Za
wodowy Farm aceutów  Pracow ników  Rzplitej Polskiej 
zgłosił swój akces w yborczy do R ady Okręgowej 
Związków Zaw odowych Pracow ników  Umysłowych. 
O rganizacja ta, skupiająca kilkanaście zw iązków za- 
w cdowych pracowników umysłowych, w ystaw ia kan
dydatów, którzy  dają najwięcej gwarancji, że wyżej 
wymienione cele zostaną osiągnięte.

.W zyw am y w szystkich upraw nionych do w ybo
rów, k tórzy  wyżej staw iają dobro ubezpieczonych i 
instytucji, niż względy partyjne, by się zgrupow ali 
około listy Rady Okręgowej Związków Zawodowych 
Pracow ników  Um ysłowych Rzplitaj Polskiej.

Zarząd Oddz. W arszaw skiego Z. Z. F. P.

O D D Z IA Ł  ŁÓ D Z K I.

. . Zarząd Oddziału Łódzkiego poszukuje pomocnika, 
względnie m agistrat na stanowisko kierow nika biura 
Oddziału, z pensją pomocnika w Łódzkiej Kasie C h .. .

Reflektanci proszeni. są o składanie ofert w se- 
kretarjacie Związku, P io trkow ska 105, do dnia 20 paź
dziernika r. b,

O D D Z IA Ł  ZA G ŁĘBIA .

W  dniu 29 lipca r. b. w Sosnow cu, K oleżeń ski 
Sąd honorow y w  składzie: superarbiter —  m ecenas 
M aciej Ł aszczyń ski, [sędziowie z ramienia Z w iązk u  —  
kol. G rzym ała  i Zgadzaj, z ram ienia oskarżon ych  ■—

kol, P acyn a i Pilapas, podpatryw ał spraw ę kol. —  kie
row n ików  aptek K . C h .: R ow iń skiego  Jana, Ż yw n o 
Stanisław a, Szym ańskiego W łod zim ierza, W . M uszal- 
skiego, W . T u szyń sk iego , K rzyżan o w sk iego  K azim ie
rza, W ebera Edwardia i L ask ow sk iego  Stefana.

P rzeciw ko  oskarżonym  Zarząd O ddziału  Z agłębia 
w ysunął zarzu ty  następujące: W  czasie, g d y  Z w iązek  
p row adził akcję, aby red u kcja  p racow ników  w  Sosno
w ieckiej K asie  Chorych  opartą  została na pew nych za
sadach, w yk lu cza jących  osobiste anim ozje, —  oskar
żeni w dn. 17 czerw ca w ystosow ali pism o do w ładz 
K a sy , w którem  pow iedziano: „m y  niżej, podpisani,
m ając na uw adze sanację W yd zia łu  A p teczn ego , t. j. 
zarów no dostosow anie personelu do norm y pracy, jak 
rów nież konieczność usunięcia jednostek o  słabej w y 
dajności p racy i takich, k tó rzy  sw oją  robotą  d estruk
cyjną d ezorganizują pracę w aptekach, p rzedstaw iam y 
Z arządow i K . Ch. listę redukcyjną ko legów  w spół
p racow n ików ". (D alej następuje osiem  n azw isk). Iden
tycznie pismo przesłane zostało  do inspektora pracy.

W  tym że dniu oskarżeni —  ośw iadczenie sw oje, 
iż Z arząd  Odtdziału Z w iązk u  u w ażają  za zaw ieszony, a 
u ch w ały  jego  za n ieobow iąujące —  przesłali do Z a
rządu O dd ziału , do Zarządu G łów n ego  Z w iązku  i do 
K o m isarza  K . Ch.

N a p rop ozycję  staw ienia się na zebraniie Zarządu 
Z w iązku, w spraw ie zarzu tów  p rzeciw ko  poszczegó l
nym  członkom  Z w iązk u , w ypow iedzian ych  na konfe
rencji u kom isarza K . Ch., oskarżeni odpow iedzieli od
mownie.

K ol. R ow iń ski zaprzeczał, jakob y na wspom nianej 
konferencji staw iano zarzu ty  przeciw ko którem ukol- 
w iek człon kow i Zarządu Z w iązk u , —  b y ły  daw ane 
tylko  odpow iedzi na p ytan ia  kom isarza K . Ch., co k ie
row nicy m yślą o k w alifikacjach  p racow n ików .— „ U w a 
żam y, że jako kierow n icy  aptek jesteśm y obow iązan i 
do dania odjpowiedzi na p ytan ia  naszego  szefa. W ła 
ściw e zarzu ty  b y ły  robione w  ro-zmoWie p ryw atn ej! z 
kol. delegatam i Zarządcy G łów nego. N a zebranie pra
w ie w szyscyśm y p rzyszli, gdy jedniak zażądano od 
nas tłom aczenia się z zarzu tów  czyn ion ych  p o szczegó l
nym  członkom , u w ażaliśm y żądanie tak ie  za n iew ła
ściw e, jako żądanie tłom aczenia się z rozm ow y p ry
w atn ej“ . K o l.  R ow iński p o tw ierd ził w ysłanie lis ty  re
dukcyjnej do kom isarza K . Ch.

K o l. Ż yw n o w yjaśn iał, że lista red u kcyjn a  była 
sporządzona przez kierow nika W yd zia łu  A pteczn ego 
przy  udziale k ierow n ików  aptek jak o  ciała doradczego. 
„Jako kierow n icy  aptek nie uw ażaliśm y za w łaściw e, 
by czyn ni członkow ie Z w iązk u  byli traktow an i nar ów  - 
ni z innym i pracow nikam i >(!), tem bardziej, że nie za 
w sze zach ow yw ali się w łaściw ie“ .

P rzed staw iciel Zarządu O ddziału  ośw iad czył, że 
energiczne w ystąpienia Zarządu b y ły  logiczn ym  na
stępstw em  panujących stosunków . D e stru k cji w  dzia
łalności Z w iązku  nie było. Że p rzy ustalaniu lis ty  re
dukcyjnej nie b y ły  brane pod1 u w agę argu m en ty u- 
staw y rzeczo w ej, stw ierdza to  przem ów ienie kol. 
Ż yw n y.

P ism o kierow ników  z dnia 17 czerw ca  jest w y ra ź  - 
nem w ykroczeniem  przeciw ko § 17 statutu  Z w iązku, 
bo naw et niekonsekw entne postępow anie Zarządu Odu 
działu nie powinno było1 skłonić do podpisania listy  
redukcyjnej, obejm ującej ludzi starszych  i obarczo
nych rodzinam i. Z arząd  dom agał się  w ytłom aczen ia
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się z zarzutów , czyn ion ych na .konferencji z kom isa
rzem , w obec ośw iadczen ia ostatniego, że lis ta  red u kcyj
na jest żądaniem  kierow ników .

Po szczegółow em  w ysłuchaniu  stron, zostały  sfo r
m ułowane zasadnicze p y ta n ia :

1. C z y  ko ledzy oskarżeni winni; są uchybienia
§ i "  statutu przez napisanie listu z dnia 17.V I  r. b.
z listą  redukcyjną? -—  sąd w yp ow ied zia ł „ ta k “ jedno
głośnie.

2. C z y  kol. .oskarżeni winni są uchybienia § 17 
statutu  przez rozesłanie deklaracyj z dnia 17.V I 
r. b.? —  odpow iedziano „ ta k “ w iększością.

3. C z y  kol. oskarżeni w inni są uchybienia
§ 17 statutu  przez niestaw ienie się na zebranie Z a 
rządu  O ddziału  Z w . Z aw . Farm . Prac., celem dania 
w yjaśnień  w spraw ie zarzu tów ? —  odpow iedzana „ ta k “  
jednogłośnie.

4. Jeżeli w szy scy  oskarżeni koi. winni są  zarzu 
tów  w p ierw szych  pytaniach w ym ienionych -—  jaką 
należy  w ym ierzyć karę?

W  konkluzji: Sąd K o leżeń sk i uznał ko legó w : Jana 
R ow iń skiego, Stan isław a Ż yw n o, W ło d zim ierza  S z y 
m ańskiego, W . M uszałskiego, W . T u szyń sk ieg o 1, K . 
K rzyżan o w sk iego , E d w ard a  W eb era  ¡i Stefana L a 
skow skiego, jako w in nych  uchybienia § 17 statutu 
Z w iązk u 1 i postanow i! udzielić im 1 naganę, a w yrok  ten 
ogłosić w „K ro n ice  Farm aceutycznej'“ .

* 5i< *

P race kom isji arb itrażow ej, m ającej za  zadanie 
określić, jatką dirogą m oże b yć przep row adzona re 
dukcja p racow ników  ap tek  w P ow iat. K asie  Chorych 
w  Sosnow cu, —  zosta ły  ukończone. O  przebiegu 
prac inform uje podany niżej m aterjał. N a leży  dodać, 
że protokuł kom isji nie wspom ina nlic ó  proteście, 
podpisanym  przez 47 kolegów , p rzeciw ko  . niespra
w ied liw ej redukcji, jakkolw iek  dołączenia protestu do1 
protokułu dom agał się przedstaw iciel Z w iązku. P ro 
tokuł nie b y ł doręczony do podpisania arbitrom  —  cz. 
Z w iązk u .

Z w racam y uw agę Sz. kolegów  na opinje, w yp o 
w iedziane przez rzeczozn aw cę Reincboldia i. arbitra 
St. Ż yw n o’, —  które przedkładam y db oisądzenia.

W yciąg z protokułu

posiedzenia Kom isji A rb itrażow ej, odbytego d n ia  9-go lipca  
1926 r .  w  obecności pp . d y r. Okręgowego Związku K as 
C horych w  K rakow ie, K lem ensiew icza jako  a rb i tra  i p rze
w odniczącego K om isji, R ejncholda m ag is tra  fa rm acji jako 
rzeczoznaw cy, Osiowskiego K om isarza Pow iatow ej K asy 
C horych w Sosnow cu, R dzanka p rezesa  Z. Z. F arm aceu tów  
Z agłębia D ąbrow sk iego , O trębskiego yice-prezesa tegoż 
Z w iązku , sek re tarzow ał G runer.

Posiedzenie zagaił o godz. 10.35 N aczelnik K asy  p. 
O siow ski, w y jaśn ia jąc  przedm io t a rb itra żu  w  kw estji red u k 
cji personelu  aptecznego w  czterech  ap tekach  Pow iatow ej 
K asy C horych w Sosnow cu, zapy tu jąc  czy s tro n y  życzą so
bie osobistego p rzesłuchan ia  przez rzeczoznaw ców , czy od
bycie w spó lnej’ konferencji. P rzedstaw icie le  ’ Zw iązku 
ośw iadczyli się za wspólną, kon fe ren c ją , p roponując po 2-ch 
delegatów  z obu s tro n , w zw iązku z czem pow ołano PP- 
żyw no , k ierow nika C. S. S. i k ierow nika V I-ej ap tek i Po
w iatow ej K asy C horych w  Sosnow cu, p.  R ow ińskiego.

P P . Żywno i R ow iński n ieobecni. — K om isja , nie 
czekając ich przybycia , p rzystępu je  d0 m eritu m , p.  Osiow
ski odczytuje tre ść  p ism a z w alnego zebran ia  k ierow ników  
ap tek , w  którym  poruszona je s t sp raw a redukcji 8 p racow 
n ików , przew odniczący Kom isji poleca pom ienione pism o za- 
łą.cw ć do p ro to k u łu .

N astępnie p . Osiowski p rzedstaw ia  rozpaczliw e f in a n 
sowe położenie K asy Chorych i zw iązaną z tym  konieczność 
re d u k c ji, opierając się n a  norm ie p racy  i stosov«iie do1 norm y 
obsadę persone lu , b iorąc za  m iern ik  50 — 60 num erów  re 
cept złożonych. W zięto pod uw agę ap tek i G rodziec, N iw ka, 
P iask i i Niemce z zastosow aniem  pow yższej no rm y . N a
stępnie p . Osiowski uzasadn ia  przyczynę redukcji pp . B . 
i G ., tw ierdząc , że udzielił pe łnej sam odzielności k ie row 
nikow i V-ej a p te k i, w zw iązku z czem  opiera  s ię  n a  jego 
w niosku. W reszcie , że k ilkak ro tn ie  słyszał od poszczególnych 
kierow ników  a p te k , że p. G, je s t niezdolnym  i bardzo m arnym  
p racow nik iem , o k tó rych  jeden z panów  lekarzy  w yraz ił się 
u jem nie z przyczyny źle przygotow anego lek a rs tw a , k tórego 
nie sposób było używ ać. W reszcie w szyscy ci pracow nicy 
zostali zdyskw alifikow ani przez k ierow ników  ap tek  a  p. W . , 
jako  człow iek kom pletn ie chory  i m ocno nadszarpn ię ty  s ta 
rością nie nadaje  się w zupełności, i jego zw olnieniu  n ik t 
się n ie sprzeciw iał.

Co do re sz ty  opiera się n a  ilości recep t w /g określo
nej norm y.

P . R dzanek porusza  sp raw ę procentow ej ilości recep t 
złożonych, ok reś la jąc  takow ą w  ap tece IV -ej n a  N iecach do 
w ysokości 52% , przyczem  p o dk reś la , że m usi spe łn iać  wiele 
czynności labora to ry jnych  np . jak  przygotow anie jaco ro lu  
i t .  p . Co należy p rzy jąć  pod uw agę i ap tek i jako  tak iej 
n ie trak tow ać b iu rokra tyczn ie  — pow ołuje się na  zestaw ie
nie opracow ane w D ziale ap tecznym , gdzie w  n iek tórych  
m iesiącach no rm a p racy  ^  ap tece n a  N iem cach dochodziła 
do 120 recep t złożonych.

P . Osiowski zaznacza, że był to w yjątkow y okres 
szafow ania lekarstw am i przez le k a rz y , specjaln ie mies. m a 
rzec i że n ie  może się zgodzić n a  to , aby ten  okres w ybu
ja ły  b rać  pod uw agę.

Po w ielu konferencjach  z lekarzam i w spraw ie o g ra 
niczenia się w ordynow aniu różnych leków , widzi się z ze
staw ień dobrą w olę pp . lekarzy  i c iągły  spadek  ilości re 
c e p t, w  zw iązku z czem w  aptece n a  N iem cach w ystarczy
3-ch farm aceu tów , ty m b ard z ie j, o ile  się zw aży , że p raca  
u legnie pew nej m echan izacji.

Godzina 11 m . 50 przybyli pp . O rnow sk i, k ierow nik  
WydZ.! A ptecznego; Żywno , k ierow nik  C. S. S . ,  R ow iński 
k ierow nik  V I-ej ap tek i i poinfom ow ani przez przew odni
czącego o dotychczasow ym  przebiegu p rac  K om isji p rzy s tą 
pili jako  członkow ie K om isji A rb itrażow ej.

P . R dzanek m otyw uje zm niejszenie się ilości recep t 
w sku tek  nieobecności lekarzy  w am b u la to riach , korzysta-' 
jących z urlopów  w ypoczynkow ych.

P . R einchold przypom ina delegatom  Związku Zawo
dowego F arm aceu tów , że nie wolno wogóle wchodzić Związ
kow i w  sp raw y  redukcji i że w tym  w ypadku m a jedyne p ra 
wo i decyzję szef in sty tucji i że Zw iązek n ie  może dykto
w ać w arunków  w K asie C ho rych , pracow nicy nie m ogą roz
strzygać czy ilość recep t je s t uzasadn iona potrzebą, jeszcze 
jednego p racow nika w  danej ap tec e , czy też on je s t zby
teczny . Na poparcie  tego staw ia p rzyk ład  p ryw atnej ap tek i, 
k tó re j w łaściciel' decyduje o swoich p raco w n ik ach . Z azna
cza p rzy tem , że n a  ogólnym zjeżdzie fa rm aceu tów  K as Cho
rych  w  K rakow ie usta lono , że jeden p racow nik  za  lożą może 
zrobić 90 recep t złożonych n a  zm ianę.

P . O trębskj pow ołuje się  n a  zadanie Z w iązku, k tó ry  
pow stał n a  to ,  by bronić sp raw  pracow ników .

P . Żywno popiera  zdanie rzeczoznaw cy R eincholda i 
tw ie rd z i, ż P Zw iązek Zawodowy F arm aceu tów  nie może w 
to w chodzić, ile in s ty tu c ja  może za tru d n ić  ludzi i kogo 
należy zw olnić, a  kogo n ie , w reszcie ch arak te ry zu je  Zwią
zek jako  destrukcy jny  i w prow adzający  dysharm onję m iędzy 
pracow nikam i i Z arządem  K asy . D la o rien tac ji p rzedstaw ia 
p. przew odniczącem u pism o Z w iązku , k tó re  p . przew odni
czący decyduje załączyć do p ro to k u łu .

P . Ornowski opow iada, ż6 gdy p rzy jechał na lu s trac ję  
IV -ej aptek; w  N iem cach za s ta ł jednego a sy s ten ta , na  zapy
tan ie  z a ś , gdzie je s t k ierow nik , a sy s ten t odpow iedział, że 
kierow nik wyszedł na sp a c e r , przyczem  dodał, że ap teka  ma 
m ało  p racy .

P . O trębski: w aptece n a  Niwce zatrudniony  je s t k ie
row nik  i dwie pom ocnice, przyczem  stosunek procentow y 
recep t złożonych w ypada 52% , pozatem  je s t  w iele czynności 
lab o ra to ry jn y ch , poniew aż sk ładn ica rzad k 0 i n ie w te rm i
nach  dosta rcza  lek i, w reszcie , że w innych ap tekach  jest. 
w iększy personel i za p rzykład  staw ia V I-tą  aptekę.
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P . R ow iński: w y jaśn ia , że w  jego dzielnicy ordynują 
lekarze specjaliści od chorób dziecięcych, do k tórych  p a 
cjenci przychodzą naw et z dalszych okolic, p o d k reś la , że 
lekarze  o rdynu ją  bardzo skom binow ane recep ty  i to się 
przyczynia do wzmożonej p racy  — w tedy , kiedy ap teka  na 
Niwce m a recepty  o jednej i te j sam ej form ułce i że po
dobne staw ian ie  kw estji przez delegatów  Związku je s t p ro 
tegow aniem  len istw a.

P . R dzanek: zredukow anie pracow nika w  aptece na  
Niwce przyniosłoby ujm ę i krzyw dę ubezpieczonym .

P . O rnow ski: s tw ie rd za , że podczas bytności In sp ek 
to ra  F arm aceutycznego  w N iw ce, In sep k to r nadm ien ił p. 
O rnow skiem u, że personel je s t stanow czo zad u ży , przytem  
zaznacza , że obecnie zostały  w prow adzone pew ne uproszcze
n ia  i że w szystkie n ac ie ran ia  oraz k ro lpe  produkowanie 
będą w  C entralnym  L aborato rium  Pow iatow ej K asy  Chorych 
w Sosnowcu i z tego ty tu łu  zm niejszy się p ra c a  w  ap te 
kach . Na zakończenie dodaje, iż no rm a 60 złożonych re 
cept n a  Niwce nigdy nie p rzekroczy ła .

P . Żywno: ap tek a  ę a  P ia sk ach  je s t czynna przez jed 
ną zm ianę, przyczem  lekarze  o rdynują do godz. I-e j w  
zw iązku z czem p raca  w aptece je s t skończona o godz. I i-e j.

P . D. k ierow nik  ap tek i p racow ał zwykle do godz. 
1 -e j, potem  przyjeżdżał do Sosnow ca ze w zględu n a  w a
runk i m ieszkan iow e, a  w  czasach  o s ta tn ich  w aptece p ra 
wie że był nieobecny, m otyw ując nieobecność poszukiw aniem  
posady. W tym  sam ym  czasie w zupełności daw ał sobie 
radę jego z a s tę p c a , prow adząc ap tekę ku zupełnem u za
dow oleniu w ładzy zw ierzchniej jak  i k lijen te li .

P . O rnow ski; In spek to r F arm aceu tyczny  w ypowie
dział s ię , iż czynność w  ap tece je s t m in im aln a , w zw iązku 
z czem ap teka  na  P iaskach  w inna być fil ją  apteki n a  S a
tu rn ie , co je s t powodem redukcji p . D.

P . R dzanek: op ierając się n a  okólniku M. O. S. z 
dnia 12 .V II 1922 r .  N. F . N r. 20332/1408 1922, zazn aczy ł, 
że podobne postaw ienie spraw y byłoby pogw ałceniem  tegoż 
okólnika.

B iorąc pod uw agę norm ę 60 recep t złożonych n a  jedną 
lożę dziennie i zw ażyw szy, że w ap tece n a  Grodźcu p ro 
centow o w ypada 37 —  40% K om isja jednom yślnie u zna ła  
za zupełn ie  w ysta rcza jące  pozostaw ić w pom ienionej aptece 
jednego fa rm a c e u tę , tem b ard z ie j, że ap tek a  je s t ap teką  szpi
ta ln ą  i p rzy  b . uproszczonym  system ie prow adzenia (m e
chanizacji) i uproszczeniu  recep t przepisyw anych przez le 
k a rzy  jeden  pracow nik  w zupełności w ystarczy .

O r z e c z e n i e
a rb i tra  Z ygm unta K lem ensiew icza, pow ołanego z jed 

nej strony  przez Pow iatow ą K asę C horych w Sosnow cu, z 
drugiej zaś strony  przez Sosnow iecki Oddział Związku Za
wodowego F arm aceu tów  P racow ników  R zeczypospolitej P o l
skiej .

P r z e d m i o t  o r z e c z e n i a :  czy i w1 jak im  roz
m iarze  może być przeprow adzona red u k c ja  fachow ych p ra 
cow ników  — farm aceu tów  (m ag istrów  i asysten tów ) w  n a 
stępu jących  ap tekach  :

w aptece X -ej (N iwka) , w  ap tece IV _ej (N iem ce), w 
aptece V II-ej (P iask i) i X I—ej (G rodziec).

Zarów no z cyfr zebranych i zam ieszczonych w  w yka
z ie , dołączonym  do p ro toku łu  z dn ia  5 .V II. 1926 r .  przez 
K om isję ,1 złożoną z pp . iSt. Żywny i J .  R ow ińskiego —  
jako  p rzedstaw icieli Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu 
i pp . S. R dzanka i J .  O trębsk iego , jako  przedstaw icieli 
Związku Zawodowego Pracow ników  F arm aceu tycznych , jak  
rów nież z dyskusji, przeprow adzonej na  posiedzeniu K om isji 
A rb itrażow ej, odbytem  dnia 9-go lipca  1926 r .  w yn ika , że 
ze względu n a  konieczność p rzeprow adzenia  w Pow iatow ej 
K asie C horych jak n a jd a le j idącej oszczędności w w ydat
kach  m ogą i pow inny uledz redukcji n astępu jące  s tan o 
w iska (e ta ty ) :

1) W aptece X -ej (N iwka) w inien być zredukow any 
jeden  z dw uch asysten tów , dotychczas tam  p ra 
cu jących  ,

2) w  aptece IV -ej (Niemce) zbędnym je s t e ta t d ru 
giego m a g is tra , gdyż w inien tam  w zupełności 
w ystarczyć zespół, złożony z jednego m ag is tra  — 
kierow nika i dw uch asys ten tów , zw łaszcza , że w 
w aptece tej oprócz tego p racu ją  dw ie siły  pomoc
nicze t .  zw . techniczne.

3) W  aptece V II-ej n iem a p racy  na  dw uch pracow 
ników  — farm aceu tów . W obec tego , że —- jak  
ośw iadczył k ierow nik  W ydziału A ptecznego P . K .
Ch. w  Sosnowcu p. O rnow ski, W ydział Zdrow ia , 
W oj. K ielecka—przyrzek ł udzielić zgody sw ej na  
zam ianę ap tek i te j na  filję  sąsiedniej ap tek i K asy 
C horych , p ro jek t zam iany , w ysunięty  przez Zarząd 
K asy należy uznać ze w zględów  oszczędnościow ych 
:za najko rzystn ie jsze  rozw iązanie kw estji dochodo
wości te j ap tek i bez uszczerbku  d la  jej sp raw no
śc i , zw łaszcza , jeś li do tej p rzy ję ta  będzie jed
n a  fasow aczka.

4) W  ap tece X I-e j (G rodziec) jeden  a sy s te n t je s t 
zbędny. W  razie  zam iany  ap tek i te j na  aptekę 
szp ita lną  m ożliwem  by było zredukow anie m agi
s t r a  zam iast a sy s te n ta , lecz zbadanie i uznanie 
celow ości tego zarządzen ia  m usi być pozostaw io
ne Zarządow i K asy.

23 lipca  1926 r .
(— ) K lem ensiew icz.

Kursy Prowizorskie.
R O Z P O R Z Ą D Z E N IE .

O soby, p rzy jęte  na kurs a ,,w aru n ko w o “ , w inny 
w m ożliw ie n ajszyb szym  czasie uporządkow ać sw oje 
dokum enty, nijdialej w okresie 8-mio m iesięcznym , t.j. 
do dnia i maja 1927 r.

K to  nie w ypełni p o w yższego  w arunku, ten  nie 
będzie dopuszczon y w czerw cu 1927 r. do egzam inów  
przejściow ych  z r-go na 2 -g i kurs i zostanie autom a
tyczn ie skrelślony z listy.

W szystk ie  dokum enty w in ny b yć składane w y 
łącznie w oryginałach, złożone jiuż odpisy rejentalne 
n ależy  zastąpić orygin ałam i.

U zupełnien ie dokum entów  przez osoby, co  do k tó 
rych  „d ecyzja  została odłożona“ , w inno nastąpić do 
i5-X  —  1926 r., ó  ile przyjęcie  jest pożądane jeszcze 
w r. 1926.

U w a g a :  B y li (łe) s tu d e n c i!(ki;) uniwlersytetów 
maj,ą składać, prócz ogólnie o b ow iązu jących  dokum en
tów , „św iadbctw o w ystąpienia", bez którego  nie mo
gą  w stąpić na K u rsa  P row izorskie. • T erm in  składania 
tych  św iad ectw  u pływ a rów nież w  dniu 15 .X  —  1926 r.

W  szczególn ości należy  zapew nić się u odnośnych 
w ładz, czy  w w ypadkach  w ątp liw ych  zaliczenie o d b y
tej p raktyki pom ocnikow skiej nie napotka sp rzeciw u 
ze stron y  delegatów  G eneralnej D yrek cji S łu żb y  Z d ro
wia podczas ostatecznego egzam inu w K om isji. R ó w 
nież należy usunąć w szelkie w ątpliw ości, w ynikające 
z ty tu łu  nieform alnych dokum entów . L ic zb a  kand y
datów  W ątpliw ych jest znaczna, i fak tyczn ie  należa
łoby, ich podania odrzucić. Przyjim ując ich, K ie ro w 

n ictw o K u rsó w  nie bierze żadneji odpow iedzialności za 
skutki.

A n alogiczn ie  przedstaw ia się spraw a z nieukoń- 
czoną jeszcze praktyką  pom oonikow ską, k tórą  zezw ala  
się u koń czyć podczas studjów , jfeśili ch o d zi o  braki 
nieznaczne.

W szelk ich  inform acyj1 w spraw ach  p o w yższych  
udziela tym czaso w a kancelarja kursów  p rzy  ul. B rac
kiej N r. 18 m. 30, w godzin ach b iurow ych .

K I E R O W N I K  K U R S Ó W  
,z ram ienia W yd zia łu  F arm aceutycznego 

U n iw ersytetu  W  ars z a w s ki ego 
(—-)  Prof. Inż. Adam Koss, 

W arszaw a, dnia 15.IX  ,—  1926 r.
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R E G U L A M IN  
K U R S Ó W  P R O W IZ O R S K IC H .

Rok szkolny trwa na kursach od l .X  do 1 .V II roku następ. 
Miesiąc czerwiec jest przeznaczony na egzamina.

O soby, p rzy ję te  na K ursa, o trzym u ją  „w y k a z “ 
i „ le g itym a cję“ . W  w ykazie  każd y . słuchacz (ka) za
pisuje w odpowiedniej rubryce w szystkie w yk ład y  i 
ćw iczenia tego kursu, który  studiuje (nazw a przedm io
tu, nazw isko w yk ład ającego  'lub prow adzącego  ćw icze
nia, liczba godzin).

K a żd y  ¡przedmiot w w yk azie  (w ykład , ćw icze
nie) w inien b y ć  podpisany dw ukrotnie: na początku 
roku i w końcu. D ru gi podpis za ćw iczen ia można
uzyskać jedynie po odrobieniu tak o w ych  i zdaniu od
powiedniego' „colloquiuti:“ .

N a i-ym  kursie obow iązują niżej podane za ję c ia : 
W  y k la d y :

1. F i z y k a  —  2 godz. ty g . przez ca ły  rok,
2. B o t a n  i k a  z m ikrobiologią:— 5 g. tyg . przez cały

rok,

3. C h e m j a  n i e o r g a n i c z n a  —  4 godz. tyg .
prze,z cały  rok,

4. M i n e r a l o g i a  z k r y s t a l o g r a f i ą  —  2 g.
tyg . przez cały rok,

5. Z o o 1 o g  j a z p a r a z y t o l o g i ą  —  2 g. tyg .
przez ca ły  rok.

U  w a g a :  W  d rugiej połow ie roku zostaną rozr 
poczęte obow iązujące w yk ład y  z chem ji organicznej. 

Ć w icz e n ia :

1. F i z y k a  —  2 godz. tyg . przez ca ły  rok
2. B o t a n i k a  z m i k r o b i  o 1 o g  j ą — • 5 godz.

tyg . ¡przez ca ły  rok,
3. C h e m j a  a n a l i t y c z n a  :— -9  godz. tyg . przez

ca ły  L-ok.
P rócz w ykład ów  z fizyk i pozostałe zajęcia  są w  

roku bieżącym  dublowane. W szystk ie  ćw iczenia i-g o  
kursu są obow iązkow e i bez ich zaliczen ia n ik t nie 
będzie dopuszczony doi egzam inów  przejściow ych  na 
II kurs.

Z końcem  roku, w  m-cu czerw cu, osoby m ające 
zaliczoń y rok  stu d jó w  na zasadzie <0trzym anych  pod- 
pisów: 'za w yk ład y  i  ćw iczen ia składają egzam ina 
p rzejściow e n a II  kurs. N a I ¡kursie egzam inam i 
tem i są niżej podane, teoretyczn e: fizyk a , m ineralogja. 
zo o lo g ja ; teoretyczne i p raktyczn e: chem ja nieorga
niczna, botanika z m ikrobiologią.

W  razie niezdania egzam inu z 1 'lub 2 przedm iotów. 
I-go  kursu, m oże b yć w yzn aczon y egzam in p o p raw k ow y 
w' jesieni tegoż roku. P rz y  niezdaniu egzaminUi v trzech 
lub w ięk szej liczb y  przedm iotów  popraw ki nie w y zn a 
cza się.

N iedopuszczenie do egzam in ów  łub niezdanie 
tak o w ych  w term inie g łó w n ym  c z y  p opraw kow ym , po
ciąga za sobą w ykreślen ie  z listy. P ozostaw an ie  na 
rok 2-gi na jednym  kursie nie jest dopuszczalne. Plan 
stud jów  i-g o  kursu podaje się osobno.

K il- :R Ó W N IK  K U R S Ó W  
z ram ienia W yd zia łu  F arm aceu tyczn ego  

U  ni wler sytetu  W arszaw  ski eg- >
(— ) Prof. Inż. Adam Koss. 

W arszawa, dnia 14.IX  —  1926 r.

L I S T A  I M I E N N A  P E R S O N E L U  

N A U C Z Y C I E L S K I E G O  .K U R S Ó W  
P R O W I Z O R S K I C H . 

w  1926/27 r.

1. P rof. Inż. A dam  K O S S  — - kierow nik kursów  
,z ram ienia W y d z. Farm . U n iw . W arsz.

2. D oc. Inż. S tan isław  W I S Ł O O C H  —  m ikrobio
logia  i ogólne k ierow n ictw o ćw iczeń z botan iki 
lekarskiej.

3. in ż . A ntoni P I O T R O W S K I  —  chem ja nieorga
niczna i organiczna,

4. A d j. C ezary  P A W Ł O W S K I  —  fizyk a  i ćw ic ze 
nia z fizyk i,

5. D,r. Jerzy  R U S Z K O W S K I  -—  zoologia  ,z p arazy
tologią,

6. A d j. A p olin ary  Ł U K A S I A K  —  chem ja n ieorga
niczna, ćw iczen ia z chem ji analit.

7. A d j. B olesław  O L S Z E W S K I  — ■ ćw iczen ia z che
mii analitycznej,

8. Mr. A ntoni O S S O W S K I  —  anatom ja i fizjo lo
g ia  roślin lekarskich z ćw iczeniam i,

9. Insp. Jakób D E R Y N G  —  system atyka roślin le
karskich z ćw iczeniam i,

10. A syst. A n ton i Ł A S Z K I E iW I C Z  —  m ineralogja 
z k rystalografią , 

i T.  M r. T adeusz S Z C Z U C K I  — ■ ćw iczen ia z chemjii 
analitycznej',

12. M r. Józef W Ó J C I K  —  ćw iczenia z chem ji ana
lityczn ej,

13. Mr. U F F N A L  —  ćw iczenia z chem ji analityczn .,
14. Mr. H en ryk  B U K O W I E C K I  ■— - ćw iczen ia  z b o 

tan iki lekarskiej,
15. Mr. E m ilja  S Z Y M A Ń S K A  —  ćw iczen ia  z botani

ki lekarskiej,
16. A syst. A leksander J A B Ł O Ń S K I  —  ćw iczen ia z 

fizyk i,
17. A syst. K E S S E L  —  ćw iczen ia z fizyk i,
18. A syst. Sabina B O J A R S K A  —  ćw iczen ia z bota

niki lekarskiej.

K I E R O W N I K  K U R S Ó W  

z ram ienia W yd zia łu  F arm aceu tyczn ego  
U n iw ersytetu  W arszaw skiego  

(— ) P ro f. In ż. A dam  K oss.

W arszaw a, dnia 17 .IX  —  1926 r.
% Ą: *

K ierow n ik  K u rsó w  P ro w izorek  ich p rzyjm ow ać 
będzie pp. słuchaczów  (ki) w sp raw ach  osobistych  w y 
ł ą c z n i e .  w tym czasow ej kan celarji K u rsó w , przy  
ul. B rackiej 18 m. 30.

w e w torki od  11 do 12.. 
w soboty od 10 do 11.

P rzyjęcia  rozpoczn ą się po p ierw szym  p aździer
nika.

U roczyste  o tw arcie  kursów  P row izorskich  odbę
dzie się w sali. w y k ła d o w e j wspólnej Z akładów  farm a
ceu tyczn ych  (K rak o w sk ie  Przedni. 26/28) dnia i  pa
ździernika r. b.
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Z Centralnej Organizacji Pracow
ników Umysłowych.

Memorjał w  sprawie ustaw y o ubezpieczeniu emerytalnem  
Do

P an a  M inistra  P racy  i Opieki Społecznej
Po ośm iu la tach  is tn ien ia  N iepodległego P ań stw a  P o l

skiego w dziedzinie ubezpieczenia em erytalnego pracow ników  
um ysłow ych panuje w dalszym  ciągu w ielki chaos.

Na teren ie  M ałopolski i ś lą sk a  Cieszyńskiego obow ią
zu je  u staw a au s tr ja c k a  z r .  1906-go, w  Poznańsk iem  zaś i 
na  Górnym  Śląsku u staw a niem iecka z . r .  1911-go. W skutek  
k ilkakro tnych  zm ian ustaw  obow iązu jących , dokonanych w 
drodze rozporządzeń R ady M inistrów  i now el uchw alonych 
przez 8'ejm R zeczypospolitej i Sejm  górnośląsk i is tn ie ją^  w 
obecnej dobie w Państw ie Polskiem  trzy system y ubezpie
czenia emerytalnego pracowników um ysłow ych, k tó re  różnią 
się tak  co do w ysokości sk ład ek , w ym iaru  św iadczeń , jak  
rów nież pod względem  podstaw  a sek u racy jn o  -  technicznych 
i u rządzeń  adm in istracy jnych  (M ałopolska, G órny Ś ląsk , 
P o zn ań sk ie ).

N ajgorzej rzecz się p rzedstaw ia  w b . zaborze ro sy j
sk im , gdzie n iem a zupełn ie zabezpieczenia em erytalnego.

C en tra lna  O rganizacja  Związków Zawodowych P racow 
ników  U m ysłow ych stw ie rd za , że s tan  ten  je s t wysoce n ie
m oralny i dłużej nie pow inien być to lerow any  i że u n if ik a 
c ja  ustaw odaw stw a w  dziedzinie ubezpieczenia em erytalnego 
pracow ników  um ysłow ych w inna być jaknajp rędzej p rzepro
w adzona. C en tra lna  O rgan izacja  oczekuje od obecnego R zą
du przeprow adzenia  jednolitej dla całej R zeczypospolitej u -  
staw y o ubezpieczeniu em ery talnem  pracow ników  um ysło
w ych , a  to  ze w zględu , tak  n a  in te re s  w arstw y  pracow ni
cze j, ja k  i n a  in te re s  P ań stw a .

S ek re ta rz : P rezes :
(— ) S. Dabiiiewicz. (—) E. M ałecki.

W arszaw a, dnia 14 czerw ca 1926 r .

Memorjał w  sprawie ustaw y o związkach zawodowych. ,,
(w sk ró c e n iu ) .

Do
P an a  M inistra  P racy  i Opieki Społecznej

C en tra lna  O rganizacja  Zw. Zaw . P ra c . U m ysł, r e 
p rezen tu jąca  in te resy  ogółu pracow ników  um ysłow ych zor
ganizow anych w zw iązkach , s tw ie rd za , że dotychczasow e 
przepisy  o zw iązkach zaw odow ych (D ekret z dnia 8 lu tego 
1919 r . )  nie s ą  w y sta rcza jące , gdyż nie um ożliw iają zwiąiz- 
kom  rozw inięcia pełnej działalności i n ie ch ro n ią  czynnych 
członków  zw iązków przed  prześladow aniam i i  szykanam i ze 
s trony  pracodaw ców  za działalność zw iązkow ą,, a  tem  sam em  
pozw alają  pracodaw com  n a  zw alczanie organizacyj zaw odo
w ych pracow niczych i tam ow anie ich dzia łalności.

Centralna Organizacja uważa za konieczne wydanie 
przepisów któreby zabraniały pracodawcom,' pod groźbą ka
ry , przeszkadzać pracownikom w wykonywaniu praw za

gwarantowanych konstytucyjnie i  wykonywaniu obowiązków  
związanych z pełnieniem funkcyj powierzonych przez organi
zacje zawodowe dla dobra pracowników, jak również szyka
nowania ich  z tego powodu. Zabronione być winno ustaw ow o; 
pod groźbą kar; wydalanie pracowników za pełnienie funkcyj 
w związkach zawodowych (członków zarządów, mężów zau
fania pracowników* członków Komisyj K oleżeńskich.i t . p. ) .

Ponadto przepisy o związkach zawodowych winny zobo
wiązywać pracodawców do traktowania związku zawodowego, 
jako pełnoprawnego zastępcy interesów pracownika. W 
szczególności zaś zw iązkom  zawodowym winno przysługiw ać 
p raw o :

1 ) czuw ania nad tem , by w  zak ładach  p racy  były sto 
sow ane przep isy  w ydane w celu ochrony p racow ników , jak  
rów nież obow iązujące umow y zbiorow e;

2) o ile  n iem a um ów  zbiorow ych, w spó łdzia łan ia  przy 
regu low aniu  p łac i innych  stosunkach  p racy , jak o  to : czasu 
p racy , u rlopów , godzin nadliczbow ych i t . d . zgodnie z  obo- 
w iązującem i przep isam i i panującen jj zw yczajam i p raw nem i;

3) u s ta lan ia  w  porozum ieniu z p racodaw cą regu lam inu

pracy  i przepisów  służbow ych, zatw ierdzanego przez inspek
to ra  p racy ;

4) ro zp a try w an ia  skarg  poszkodow anych pracow ników  
i w spółdziałan ia  w porozum ieniu z p racodaw cą w celu ich 
za ła tw ien ia ;

5) p rzekazyw an ia  sp raw , co do k tó ry ch  n ie  n astąp iło  
porozum ienie w  p e rtrak tac jach  bezpośrednich z p racodaw ca
mi specjalnym  Komisjom Rozjemczym ustaw ow o przew idzia
nym . K om isje te ,  sk ładające  się w rów nej ilości z p rzedstaw i
cieli pracow ników  i pracodaw ców  pod przew odnictw em  in 
spek to ra  p racy  będą w ydaw ały  decyzje obow iązujące obie 
s tro n y ;

6) u stan aw ian ia  w porozum ieniu z p racodaw cą w ytycz
nych obow iązujących przy  angażow aniu  pracow ników ;

7) ingerow an ia przy  zw aln ian iu  pracow ników ; o jle  
zw olnienie zostało  dokonane niezgodnie z  obow iązującem i 
przepisam i praw nem i i norm am i z wyczaj ow em i;

C en tra lna  O rganizacja  Związków  Zawodow ych P racow 
ników  U m ysłowych oczekuje od R ządu grun tow nej zm iany 
D ekretu  o zw iązkach zawodowych z dn ia  8 lu tego 1919 roku 
z uw zględnieniem  tych  w ytycznych; k tó re  powyżej podajem y.

Pow yższe przep isy  C en tra lna  O rganizacja  tra k tu je ; ja 
ko norm y p raw ne e lem en ta rn e , k tó re  będą w stępem  d0 c a ł
kow itego uregu low an ia  w zajem nych stosunków  pracow ników  
i p racodaw ców , co może n astąp ić  dopiero po w prow adzeniu 
u nas ustaw odaw stw a o um ow ach zbiorow ych, likw idow aniu 
zatargów  zbiorow ych, R adach  Zakładow ych i o Sądach P racy .

B rak  odpow iednich przepisów  praw nych  uniem ożliw ia 
p racę  i rozw ój organ izacy j zawodowych niety lko ze szkodą 
dla w a rs tw y , k tó rą  rep rezen tu ją , a le  rów nież ze szkodą dla 
ca ło k sz ta łtu  in teresów  P a ń s tw a , gdyż organizacje  zawodowe 
m ają na  celu n iety lko obromę in teresów  zawodowych w arstw y  
p racu jące j , a le  rów nież w spółdziałan ie  z Rządem  w  dążeniu do 
u regulow ania podstaw  silnego i trw ałego  organizm u państw o
wego .

S ek re ta rz : P rezes :
(— ) S. Dabiiiewicz. (— ) E. M ałecki.

W arszaw a, dnia 14 czerw ca 1926 r .

Z B I Ó R

N A J W A Ż N I E J S Z Y C H

SYNONIMÓW
środków leczniczych
dla uźytKu farmaceutów i leKarzy

zebrał i ułożył 
Mr. farm. A. NUSSENBAUM

Nakładem Związku Zawodowego Farmaceutów- 
Pracowników R. P. Oddział Lwów.

— 1922 —

Broszurka zawiera 68 stron druku’
V/ysyła po nadesłaniu 1 zł. i 10 gr. na porto 

Mr. A. Nussenbaum w Słonimie ul. Kościuszki 4.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  ADAM PĘSZYŃ SKI.
Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

Druk. „W spółczesna“. W arszawa: Szpitalna 19.


